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Zmiana w Nicmczech 
Nikt nie wie, jakie są zamiary 
kanclerza Hitlera na dalszą przy- 
szłość, w chwili obecnej jednak 
jedna rzecz jest pewna: Wódz Wypowiedzenie umowy zbioro- 
Trzeciej Rzeszy zrezygnował Z| wej w tramwajach, autobusach i 
ambitnych planów przebudowy, w gązowni z dniem 31 grudnia 
rewolucyjnej Niemiec i pogodził] 1934 v, nie przestaje interesować 
się zt. zw. reakcją. Z walki, jaką | opinii publicznej, a _ przedew- 
w otoczeniu Hitlera twczyli przez | szystkiem sfer pracowniczych na 
czas dłuższy Feder z Schachtem i|terenie ratusza. Nie należy się 
Röhm z Blombergiem, Schacht i|temu dziwić, zważywszy, że wy- 
Blomberg wyszli jako zwycięzcy. powiedzenia objęły olbrzymią ar- 
„Pierwszy etap walki w | mję pracowniczą, liczącą ponad 
się w dn. 30 czerwca. Chodziło 6,000 osób. Płace tej olbrzymiej 
wtedy o rozstrzygnięcie, kto ma | rzeszy pracowniczej SEA - BB 
pozostać na placu, jako zbrojne | gwjądczeniami, Manon w bud- 
ramię Trzeciej Rzeszy: Rcichs-|żęcję miejskim olbrzymia pozy- 
wehra, czy organizacje bojowe cję, sięgającą sumy około 30 mil- 
partji narodowo - socjalistycznej. Fw 51. role 
Starcie zakończyło się całkowitem , - 
zwycięstwem Reichswehry. Pracownicy są poważnie zanie- 
Krwawy epilog „zabawy w woj- | okcieni o swój byt, Po 
20 ogrzywódców 8. A. 1/8. 8. nie, entien ze strony Zarządu Miej 
"zakończył jednak zasadniczego skiego, % wiz zaa 
sporu między ortodoksyjnymi na. | mają na celu redukcyj lub też 
rodowymi socjalistami a zjedna- obniżek płac. Jak słychać, inten- 


czoną „reakcją“, mającą silne o- 
parcie w Reichswehrze. Nieroz- 
sttzygnięte pozostały kapitalne 
zagadnienia: partja czy państwo, 
polityka czy prawo, rewolucja 
czy redkcja? 

Na pozór zagadnienia te ważą 
się wciąż jeszcze w postaci wiel- 
kieh znaków zapytania, w rzeczy- 
wistości jednak, zdaje się, że u 
schyłku roku  ubiegiego szala 
przechyli się ostatecznie na stro- 
ne państwa, prawa i reakcji. Są- 
dząe po odejściu Federa i wzroś- 
cie wpiywów dr. Schachta i jen. 
Biomberga okres burzy i wrzenia 


| cje Zarządu Miejskiego idą po 
linji zniesienia dysproporcyj w 
uposażeniu pracowników fizycz- 
nych i umysłowych. Pozatem mia- 
sto dąży podobno do ujednostaj- 
nienia władz we wszystkich 
przedsiębiorstwach i wydzia:ach 
administracyjnych. Jako pewne 


zasadnicze kryterjum przy rez- 
trzasaniu płac pracowniczych 
'mają być brane pod uwagę do- 


tychczasowe uposażenia w wy- 
działach  administracyjnych Za- 
rządu Miejskiego. Dotyczy to za- 
równe” = =prtcowni... umysio* 
wych. jak i fizycznych. 


rewolucji narodowo - socjalisty-| Ponieważ w chwili obecnej, sy- 
cznej skończył się, albo uległ tuacja jest silnie naprężona, u- 
dłuższej. przerwie. jawnia się pewna tendencja ze 

W ciągu ubiegłych tygodni | strony władz miejskich do prze- 


zmienił się radyzalnie zarówno pejągania sprawy nowych 
ton jak i treść prasy hitlerox- 
skiej. Umilkły giosy domagającej 
się dalszej radyxcalizacji ustroju 
gospodarczo - społecznego, nie pi- 
sze się już o konieczności „dokań- 
czenia rewolucji, a zato na każ- 
dym kroku podkreśla się tendencje 
pokojowe... spokojowe, ewolucyj- $ 
ne i kapitalistyczne. ZAWIERCIE, 2.1. „Upadłość 

Jak traktować tę zmianę? — | Tow. akc. „Zawiercie” i powolny 
Czy jako chwilowa, czysto prak- ale. Coraz wyraźniej zaznaczający 
tycznemi względami podyktowa-, 8% zmierzch miasta Zawiercia Idą 
na „pieredyszkę”, czy jako osta- Z Sobą w tragicznej parze. Gdy 
teczną kapitulację twórcy Trze» fabryka, dzięki której powstało 
ciej Rzeszy wobec przedstawicie- miasto, p ADA, zanika WEZ 
li kapitalistycznej i wojskowaj TOZWÓJ miasta, którego 6000 mie- 
reakcji w osobach dr. Schachta I szkańców, PZN OW ER 
jen. Blomberga? dzin, znajdowało w niej zatrud- 

Na pytanie to nikt nie potrafi TEDIE 1 zarcbek.” 
dzić dać odpowiedzi, bo dopiero Obraz jest naprawdę tragiczny | 
czas zdecyduje, czy Hitler jesc i niema prawdopodobnie w Polsce 
mężem stanu skrojonym na miarę drugiego miasta, któreby tak było 
Napoleona czy też... Barrasa re- związane z jednym wielkim zakła- 
wolucji narodowo-socjalistycr"ej. dem przemysłowym, jak Zawier- 
cie. Dodała mu przed siedmiu la- 


umów, 


Nowy podctek od nieruchomości warszaws*ich 
Przyniesie miostu 4 mil ony zł. 


laiera encja właścicieli : ieruchomsści u włedz 

Jak już o tem donosiliśmy, wła-jjącą na celu zaniechanie podwyż- 
dze miejskie podwyższyiy podatck|ki dodatku komunalnego do pań- 
od nieruchomości z 57.5 procent | stwowego podatku od nierucho- 
na.100 procent. Wzrost oprocento mości. Czy interwencja ta odnie- 
wania nieruchomości ma powięk-| sie skutek — trudno w tej chwi- 
szyć wpływy kas miejskich o Su |i przesądzać. Władze miejskie 
mę 4 miljony zł. stoją wszakże na stanowisku, że 

Poszczególne związki właścicie- | podwyżka podatku nie dotknie 
li nieruchomości, czynne na tere- zbyt silnie właścicieli nierucho- 
nie stolicy w liczbie trzech, po- mości, albowiem jednocześnie zni- 
djęły interwencję u prezydenta żono oprocentowanie od długów 
miasta do władz nadzorczych, ma- 
WEZ OREEEE E 2 | camatmmi| | 


Puszedzenie komisji 
konstytucyjnej 

Posiedzenie senackiej Komisji 
Konstytucyjnej zostało wyznaczone 
na poniedziałek 7 b. m. o godz. 11 
przedpołudniem. Na porządku dzien- 
mym dalszy ciąg dyskusji nad pro- 
jekiem ustawy konstytucyjnej. 


ły się place dozorców domów. 
Niewiadomo, czy wyżej 


dym razie opinja władz miej- 
skich w sprawie 
nowego podatku kształtuje się ra- 
czej nieprzychylnie dla właścicie- 
lu nieruchomości. 


hipotecznych, zmniejszono koszty | nią bawełny cienko - przędnej 
remontów domów oraz zmniejszy” |75 tys. wrzecion, przędzalnią wi- 


niestosowania, 


aż do czasu 
słów, wzburzonych pod wpływem 


pierwszych wieśi o 
dzen:zch. Toteż ściślejsze per- 
traktacje z  przedstawicielami 


związków pracowniczych Trozpccz 
ną się nie wcześniej, niż w koń- 
cu stycznia r. b. 

W jaki sposób Zarząd Miejski 
pogodzi spruwę nowych umów z 
budżetem miejskim, który musi 
być złożony władzom nadzorczym 
do dnia 1 lutego r. b. dotychczas 
nie rozstrzygnięto. Wiadomo 
wszakże, że preliminarz budżeto- 
wy złożony będzie we właściwym 
czasie i że w preliminarzu tym 
uwzględniona będzie suma wydat 
ków na pensje pracownicze w in- 
stytucjach, które otrzymały wy- 
mówienie. Fakt ten wskazywa!by 
na to, że Zarząą4 Miejski ma już 
gotową kcncepcję nowej umowy ij 
że w projekcie tej umowy moga 
zajść jedynie niewielkie zmiany, 
w czasie, gdy będzie ons uzgad- 
niana ze związkami pracowni- 
czemi. 


Związki pracownicze, jakkol- 
wick termin rozmów z władzami 
miejskiemi jest dość odległy, zaj- 
mują się zagadnieniem nowej 
umowy energicznie i w tej spra- 
wie odbywają się ciugłe konferen 
cje. Zarzydy związków pracowni- 
czych stoja na 
tychczasowej umowy I w tym du- 
chu prowadzone są obrady. 


Rozeszły się wszakże pogłoski, 
że rola związków w przysziych 
pertraktacjach z Żarządem Miej- 
skim bydzie dość ograniczona : że 
pertraktacje prowadzone będa 


ty splendoru siedziba nowego sta- 
rostwa, ale na splendorze się tyl- 
ko skończyło. W tym samym cza- 
sie rozpoczęła się tala coraz dal- 
szych reduicyj w fabryce a zara- 
zem upadku miasta. Dość wska- 
zać, że w r. 1934 w Zawierciu u- 
rodziio się 435 naworodków, zmar- 
ło zaś.564 ludzi. Miasto upada... 
PRZED 60 LATY 

Przedsiębiorstwo „Zawiercie“ 
powstało w roku 1875 w niewiel- 
kiej osadzie, położonej niedaleko 
źró 
kolejowej Częstochowa — Sosno- 
wiec. Rozbudowie fabryki sprzy- 
jał szybki wówczas rozwoj sprzy” 
spodarczy Królestwa Kongresowe 
go i bliskie sąsiedztwo z Zagłę- 
biem Dąbrowskiem, które zaopa- 
trywało fabrykę w węgiel. 

Do uruchomionych w latach 
1875 — 1880 przy fabryce przę- 
dzalni, tkalni i bielarni przybywa- 
ły nowe oddziały, jak drukarnia, 
farbarnia i pluszowarnia, a rów: 
nocześnie rozbudowano istnicjącą 
przędzalnię i txalnię, powstawa- 
ły coraz to nowe budynki i coraz 
więcej maszyn instalowano. 

W OKRESIE DOBREJ 
KONJUNETURY 

We wiókiennictwie w latach po- 
wojennych fabryka zatrudniała 
okolo 6000 robotników, Dyspono- 
wała ona w tym czasie przędza|- 
o 


goniową o 5 tys. wrzecion, tkal- 


wspo-|nią jedwabiu o 2800 krosnach. 
mniane obniżki zrównoważą nowy |bielarnią, drukarnią, farbiarnią i 

. ra . . l 
podatek od nieruchomości, w każ- 


oddziałami pomocniczymi. W tym 
czasie powstały domy mieszkalne 
dla urzędników i robotników, 
NA LASCE KAPITAŁU ZAGR. 

Przed 4 laty Tow. Akce. „Zawier- 
cie“ znalazło się 


indywidualizacja umów i 


lastowienie zu 


$enszcyjne pojłoski na temat wymówień w tramwa'ach i w gazowni 


ochłonięcia umy-jprzez dyrektorów przedsiębiorstw 


a 1 
lub upoważnionych przez Zarząd 


wypowic-| Miejski zastępców z ganent] 


pracowników. Oczywiście, że ja- 
ko delegaci pracowników wystą- 
pią związki. Natomiast umowy s 


pracownikami mają być podpisy- 


stanowisku do-l 


| 


wane bezpośrednio, czyli nasta- 
piłaby t. zw. indywidualizacja u- 
mów. 

W tym stanie rzeczy rola związ 
ków byłaby ograniczona do mini» 
mum i właściwie sprowadzałaby 
się do przestrzegania i pilnowa- 
nia umów indywidualnych. 

Posunięcie to jest pewnym ma- 
newrem politycznym, który miał- 
jące do umiastowienia związków 
na terenie Warszawy. 


JW praco 


8 


imiczych 


Komitet organizacji tramwajo- 
wej PPS, wspólnie z zarządem 
Zw. Zawod. Pracowników Insty- 
tucji Użyteczności Publicznej, 
zwołuje na dzień 5 b. m. wiec 
przy ul. Wareckiej 7. Celem wie- 
cu jest obrona dotychczasowych 
warunków pracy i płacy. 


by na celu „wykończenie rol: 
dotychczasowych związków. Na 


to miejsce miałby powstać jeden 
związek pracowniczy, którego 
kierownicy byliby w pewnej mie- 
rze uzależnieni od władz miej- 
skich. Posunięcie takie miałoby 
na celu przygotowanie pracowni- 
ków miejskich do przyszłych wy- 
borów. 


Jest te pociagnięcie zmierza- 


POZ 


Warszawa, 
czwartek 3 stycznia 1935r. 


| Marsz. Piłsudski 


jest zdrów 

W związku z wiadomością, podana 
przez prasę angielską, iż p. marsza- 
łek Piłsudski zachorował na zapale- 
nie płuc, dowiadujemy sie, że stan 
jego jest zupełnie zadowalający, cze- 
go dowodem zresztą jest, że p. Alek-, 
sandra Piłsudska wyjechała do Kry- 
nicy. 


Pod Warszzwą 
wisła staneła 


Trwający od blisko dwóch ty- 
godni mróz spowodował, że Wisła‘ 
pod Warszawą stanęła wczoraj w 
nocy. Ponieważ w elektrowni war- 
szawskiej przy ul. Leszszyńskiej 
płynie stale ciepła woda, przeto 
od strony brzegu warszawskiego 
Wisła w dalszym ciagu płynie. 

Zjawisko to notowane jest rok- 
rocznie, nawet przy  najsilniej- 
szych mrozach. 


jrzenie wśród lekarzy . 


ubezpieczeń społecznych 


ŻYRARDÓW, 2. 1. (tel. wł.) -— 
Wskutek nieustalenia godzin pra- 
cy i warunków płacy lekarze ży- 
rardowskiej ubezpieczalni Spo-; 
łecznej wstrzymali się od pełnie- 
nia swych zajęć Stanowisko le- 
karzy jest najzupełniej zdecydo- 
wane io ile ubezpieczałnia żyrar- 
dowska nie zgodzi się na wysuwa 
ne przez nich warunki, strajk za- 
powiuda się na czas dłuższy. 

Jednym z warunków ponowne- 
«vo przystąpienia lekarzy do pra- 


W Warszawie panuj 


Z dniem 1 stycznia w warszaw- 
skiej ubezpieczalni społecznej mia 


Tragedia iabryki i miasia 


J kx doszło do urzół ści Zawiercia? 


pod nadzorem sądowym, 

ale trudności finansowe przedsię- 
biorstwa rozpoczęły się znacznie 
wcześniej. Już w roku 1924 poja- 
wily się na rynku weksle grzecz- 
nościowe i podjęło starania © uzy- 
skanie większej pożyczki zagra- 
nicznej, tkóra jednak nie doszła 
do skutku. Wobec brauau kapita- 
lów obrotowych fabrykę unieru- 
chomiono na przeciąg 8 miesięcy. 

W tych warunkach nawiązano 
pertraktacje z grupą kapitalistów 


deł Warty, przy giównej linji |wiedeńskich „Intag*, za którą 


stała potężna wówczas instytucja 
finansowa „Creditanstalt* W wy- 


cy jest utrzymanie na dotychcza- 
sowem stunowisku jednego z naj- 
starszych lekarzy  ubezpieczalni 
żyrardowskiej, dr. Rykowskiego, | 
który miał z dniem 1 stycznia 
opuścić dotychczasowe swe sta- 
nowisko. | 

Aby nie narażać na szwank in-, 
teresów ogółu. ubezpieczonych, 
lekarze ubezpieczalni żyrardow- 
skiej postanowili przyjmować 
chorych w swoich mieszkaniach 
prywatnych, za specjałną opłatą. 


e rćwiież wrzenie 


ły być wprowadzone zmiany do- 
tychczasowego systemu lecznict- 
wa. Zmiany te miały być bardzo 
radykalne; dotychczasowe syste- 
my, © czem swego czasu pisaliś- 
my, miały uledz całkowitej zmia- 
nie. 


Reforma na raty 


Spowodu zdcyvdowanego stano- 
wiska lekarzy,.. zorganizowanych 
w Zrzeszeniu lekarzy ubezpie* 
czalni społecznej, zarząd ubepie- 
calni zdecydował się wprowadzać 


„projektowane zmiany drogą €Wo- 


lucji. W ciągu nadchodzącego 
półrocza instytucja lekarzy do- 
mowych ma wejść w życie i o ile 


okaże się w praktyce nierealną, 
zostanie ponownie zreformowana. 


Płzce 

Mimo częściowego oznaczenia 
warunków pracy, nie ustalono 
zupełnie warunków płacy lekarzy 
zalrudnionych w” uhezpieczałn4 
społecznej. W ciagu bieżącego 
kwartału lekarze mają prowizo- 
rycznie pobierac za godzinę pra- 
cy po 4 zł, t. j.o 40 groszy wig- 
cej, niż w kwartale ubiegłym. 


Groźba sua/ku 

Taka decyzja zarządu ubezpie 
czilni warszawskiej, częściowo 
tylko uwzględniająca postulaty 
wysuwane przez Świat lekarski, 
spotkału sie z bardzo nieprzychył 
nem stanowiskiem lekarzy. Ogół 
lekarzy warszawskiej  ubezpie- 
czalni' przygotowany jest w: sto- 
sunku do Kierownictwa ubezpie- 
czalni do jaknajdalej idących 
środków wałki, które mogą na- 
wet spowodować ogólny strajk le- 
karzy. 


EQ Izkarzy zwolniono 

Z dniem 1 stycznia w war 
szawskiej ubezpieczalni społecz 
nej zwolniono 60 lekarzy. Dalsze 
redukcje nie są narazie przewi 
dywane- "Ją: 


Gen. Wieniawa przeniesiony 


na emeryturę 


W dzienniku personalnym Mi- 
nisterstwa Spraw Wojskowych, ' 


Są to m. in.: dowódca okręgu 
Lwów — gen. Popowicz, inspek- 


niku rokowań grupa „ta podjęła? który ukaże się w połowie biiżą- tor armji gen. Osiński, inspektor- 
finansowanie produkcji „Zawiet-, cego miesiąca, ogłoszona ma być | armji b. wiceminister Spraw Woj 


cia“. Współpraca ta została w ro- 
ku 1926 rozszerzona przez przy- 
ciągnięcie do niej grupy holender- 
skiej „Interma“ w Amsterdamie; 
fabryki wyrobów bawełnianych 
„Bracia Czeczowiczka” w Andry- 
chowie i „Niederlendsche Bank“ 
w Amsterdamie. 

W związku z temi posunięciami 
„Zawiercie* otrzymało kredyt w 
wysokości 30 tys. dolarów i wła- | 
ściwie przejęto zostało przez gru- 
py zagranicznej. 

KU UPADŁOSŚSCI 

Pomimo tych zmian, przedsię- 
biorstwa zawiesiło w styczniu 
1930 swe płatności i w początkach 
tego roku sąd ogłosił nadzór, za- 
kończony układem na 40 proc. 
Wreszcie ostatnio wydział handlo- 
wy Sądu Okręg. w Warszawie 
ogłosił firmie upadłość. 

Gorszy jednak od tragedji 
przedsięhiorstwa jest ciężki kry- 
zys ludności miejscowej, która 
nie tak dawno w trzech czwar- 
tych żyła z zarobiów, osiąganych 
w miejscowej fabryce przedsię- 
biorstwa. 


m. in. przeniesienie na emerytu-j 
rę szeregu generaiów spowodu | 
przekroczenia granicy wieku. 


Posiowie BB 


skowych — gen. Konarzewski © 
raz gen. Wieniawa - Diugoszów" 


| ski 


niezadowcleni 


z Min stra Skarbu 


Klub B. B. ostatnio, jak sły- 
chać, wysunął szereg wątpliwoś- 
ci wobec Ministra Skarbu, dr. Za 
wadzkiego. 

Szereg posłów sanacyjnych jest 
niezadowolonych, że p. minister 
Zawadzki wprowadzeniem no- 
wych dodatków do podatków oraz 
podatku od cukru, a obecnie za- 
powiedzią daniny szkolnej utrud-| 
nia im bardzo akcję w kraju, a na 
przyszłość utrudni agitację przed 
wyborczą. 

W okresie przedświątecznym 
odbyły się narady grup konser- 
watywnych. Na naradach tych 
konserwatyści postanowili pages 
cić się do prezesa klubu B. Bai 
pik. Sławka, aby w toku dyskusji; 
budżetowej zezwolił im na zgło-, 


mających na celu oszczędności 1 
redukcje wydatków. Czy płk. Sła- 
wek zezwolenia tego im udzielił 
dotad niewiadomo. 


Kenes uxreifców 


Posłowie ukraińscy do Sejmu 
rozpoczęli przygotowania do ogól- 
no - polskiego okngresu ukraiń- 
ców, na którym dojść ma do skut- 
ku zapowiadana od dłuższego 
czasu fuzja mniejszościowych 
organizacyj ukraińskich w Polsce. - 

Kongres ten odbędzie się latem 
1935 r., najprawdopodobniej we 
Lwowie. Należy nadmienić, że ini- 
cjatorami. kongresu są żywioły: 
nader nacjenalistycznie nastroje-' 


szenie całego szeregu wniosków, | ne. 


Należy trzeżwo patrzeć na rzeczywistość 


WSZYSCY 


Stary rok żegnali 
bez żalu — jedni hucznie się 
przy tej okazji bawili, drudzy 
nie mieli co do ust włożyć, innym 
wreszcie nie w głowie były zaba- 
wy przy nieustannej trosce każ- 
dego „dziś“ o każde „jutro“, 

Nowy rok witaliśmy wszyscy 
stereotypowemi życzeniami aby 
było w nim jak najlepiej, a przy- 
najmniej — aby nie by:o gorzej. 
Aleśmy sami w te mechanicznie 
składane życzenia ni:"ardzo wie- 
rzyli. Czy naprawdę będzie le- 
piej? A przynajmniej czy się za- 
kończył już okres nieustannego 
pogarszania się wszystkiego? 

SYCI I GŁODNI 

* Nie brak ped tym względem 
tapowiedzi pełnych bardzo sta- 
nowczego optymizmu tylko że ci, 
co je wypowiadają, mówiil to sa- 
me każdego roku, a rzeczywi- 
stość za każdym razem przekre- 
ślała bezlitośnie te przepowied- 
nie. Nie braknie z drugiej strony 
głosów ostrzegawczych. 7 

Przeważnie każdy sężzi wedle 
własnych stosunków i ci, którzy 
są syci a przynajmniej ustabili- 
zowani na pewnych posadach, 
głószą, że się już i ryzys ustabi- 
lizawał — coprawda na niskim 


pozieimie, który jednak będzie się |21 proc. niższy, w Anglji o 26, w 
zwolna podnosił. Zasada zaciska-| Niemczech © 28, natomiast we 


nia pasa trwa nadal, tylko, że 
nie trafia ona 
tym, którzy nie mają już pasa 
ani tego, co się pasem  podtrzy- 
muje. Między ubóstwem a bieda 


i biedą a nędza granice są bar- 


dzo cieniutkie, ale bardzo zasać-|ogólnege weźmiemy pzzzczegóine 


nicze, Można żyć w ubóstwie, ale 
trudno w nędzy. 

Szukajmy więc jakichś mierni- 
ków najsilniejszych i w skali o- 
gólnoświatowej. 

SYTUACJA C.IATOWA 

Mówi się, że w tej czólnoświa- 
towej skali kryzys osiągnął już 
swoje dno i żeśmy weszii w okres 
stabilizacji. Ale w poszczegól- 


nych krajach różrie to wygląda; | stawa całego naszego życia gospo 
Niema rządu, któryby nie twier-, darczego, W porównaniu z prs- 
sytuacji | mysłem i handlem poniosło ono 
ale | ofiary najcięższe i kryzys tutaj 
rzeczywistość niezawsze to po-|w dalszym ciągu się poglękiał. 
poprawę | silniej niż gdzieindziej, =“ 


dził, że dla poprawy 
robi wszystko co możliwe, 


twierdza. Niewątpiłlwą 
przyniósł rok ubiegiy w Niem- 
czech, dość równo trzyma się sy- 
tuacja w Anelji, 


jaśniona, we Francji zaś 
się pogorszyła. A w Police? 
Dwojako: są niewątpliwie pew- 
ne oznaki poprawy, ule o w..le 
więcej bywa znaków zapytania i 
bardzo poważ ch minuzów. 
PRODUKCJA 
Produkcja przemy. wa Toš- 
Nie. Wa wrześniu 1934 w porów- 


do przekonania | proc. Wskaźnik cen wynosił tyl- 


| zmiany, 


ka bezrobecia (tu możemy ope- 
rować już cyframi świeższej da- 
ty, z października) wykazuje, że 
w ciągu roku wzrosio Gno w Pol: 
sce prawie o 40 proe, gdy w 
Niemczech zmalało o te same 40 
proc., a w Anglji o 10 prac. To, 
że gorzej było o 8 proe. w Ame- 
ryce, a we Francji nawet o 46 
proc., słabą jest pociechą. Reje- 
stry bezrobocia bowiem nie obej- 
mują u nas młodych ludzi nie 
mogących dostać pracy, a ich za- 
stępy zwiększają się u nas bez 
porównania silniej niż w tam- 
tych krajach, mających bardzo 
już mały przyrost ludności. 
CENY 


Trzecią główną dziedzina, któ-| 


rej stan może nam dać miarodaj 
ną podstawę do wniosków ogól- 
nych, jest ruch cen. Otóż miedzy 
październikiem 1983 a 1934 wi- 
dać wyraźna poprawę w Amery- 
ce (o 7 proc.) i Niemczech (o 
6 proc.), a także w Anglji (o 1 
proc.), podczas guy w Polsce ce- 
ny dalej spadały (o 6 proce. w 
ciągu roku) i tylko Francja mia- 
ła spadek silniejszy (11  prac.). 
W stosunku do roku 1928 poziom 
ogólny cen w pażździerinku z. r 
był w Stanach Zjednoczonych o 


Francji o 45 a w Polsce o 453 
ko 56 wobec 100 w roku 1928. 
ROLNICTWO 
Ale jeszcze gorzej wyglądają 
sprawy, jeśli zamiast wskaźniwa 


działy produkcji. Otóż w przerzy- 
śle obniżka by.a dwa razy wyż- 
sza (9 proc.) i wskaźnik wyi...ł 
45 i pół, o ile chodzi o ceny hur- 
towe t. j. handel. Natomiast ce- 
ny otrzymywane ita miejscu prasz 
rolnika spadły aż o 10 proc. i wy 
nosiły tylko 36, jeśli rok 1928 
przyjmiemy za 100, 

Rolnictwo zaś, > główna pod* 


BIEDNIEJEMY" 
Zestawiając razem wzrost pro- 


j już jednak w | gukcji przemysiov;^j i -, adek cen 
Stanach Zjednoczonych 4, "cja | otrzymujemy w rezultacie 
nie jest dotąd zdecydowanie WY-| wynik, że czólny 53 
silnie | py 


taki 
społecz- 
pezosta ` 22 
jednak 


w przemyśle 

w rolnictwie 
grubo się obniżył. 

zbiedniełiśny bardzo silnie w 

ciągu tego reku, © ciężar bezro- 
cia mamy coraz wigor- 
CIĘLZARY [TJBLICZNE 

A taksamo inte Cie" 1870 Wi r- 

stkia /cjążenia publiczne zwięk- 


mz ZANA NA a R = = 


mierzą wycisnąć o 100 milio 
nów więcej tytułem już 
istniejących i nowych po- 
datków. W bee malejące- 
go cuchodu  ogólnospołeczncgo 
iakt ten pozwala ~a jeden tylko 
wniosex: że życie będzie jeszcze 
cięższe, Polepszenia dcznają mo- 
że pewne jednostki, stabilizacją 
będą się cieszyły pewne n.:.icz= 


Mówią, że kryzys już się skoń- 
| 2%, bo jest ustabilizowany. 
Niezupełnie. W niektórych dzie- 
dzinach tak, ale w innych i to 
bardzo poważnych jeszcze 
Iie. Fozatem zaś napróżno czeka 
E rozwiązania najważniejsza 
| 


— 


sprawa całego naszego życia — 
kwestja bezrobocia i zupełnego 
braku pracy dla m:odego pokole- 
nia. Na tym odcinku jest coraz 

to będzie 
ciagu, póki 

radykalnej 


gorzej i pogarszanie 
trwało w dalszym 

nie przystapimy do 
przebudowy całego naszego u- 
stroju społeczno - gospodarcze- 
go. Na to się jednak nie zanosi... 


NAJWAŻNIEJSZY WARUNEK 
Pierwszym krokiem do popra- 
wy, zasadniczym 1  niedającym 
się ominąć, jest 
zrozumienie tej polskiej rzeczy- 
wistości i trzeźwe zdanie sobię 
Sprawy z wynikających z niej 
wniosków. 
Kraj, który coraz bardziej ubo- 
żeje, bo w sumie coraz mniej Zi 
rubia, a który ma coraz większe 
ciężary dla utrzymania nadmier- 
nego aparatu urzędniczego oraz 
wzrastającej rzeszy ludzi pozba- 
wionych wszelkiego dochodu, mu 
si zapadać w corsa większą nędzę 
czólną, choćby się szczytom spo- 
łecznym jaknajlepiej wiodło. Zro 
Łamieć tę prawie to Dylet. "ns 


Ministerstwo Skarbu skońeżyło 
już praca nad przygotowaniem 
projektu ustawy o daninie szkol- 
nej, która raa wejść w życie od 1 
kwietnia i z której dochód, preli- 
minowany na 18 miljonów rocz- 
nie, ma wpływać do Funduszu 
Szkolnego na pokrycie pewnych 


wydatków szkoinych, które z nor 


malnego budżetu państwowego 
przerzucone zostają na ten Fun- 
dusz (praktykanci, nauczyciele 


nieetatowi, godziny nadliczbowe 
itp.). W najbliższym czasie pro- 
jekt ma być formalnie rozpatrzo- 


naniu z wrześniem 1938 było ona | szały się w toku 198%, a jesze.e |ny i zatwierdzony przez radę mi- 


w Niemczech o 21 proc, większa, 
w Anglji o 9, w Polsce o 7, na- 


tomiast Francja wykazywała po-| wy ma być utrzymany w dzwnej | 


gorszenie o 14 pree a Stany 
Zjednoczone ò 16. Ale gdy v» An- 
glji osiągnięto już stan z okresu 
dobrej konjunktury, t. j. roku 
1928, Niemcy zaś cddaleni są od 
niego tylko niewiele ponad 10 
proc. a i we Francji pegorcze- 
nie nie przekraca jeszcze 20 


proc., to w Polsce wynosiło onoj prezesa, p. Edwarda Nehrinqa, za- | 


we wrześniu 1933 — 389 proc, a 
we wrześniu r. z. 30 proe. Wpraw 
dzie ostatnio podobne osłabienie 
produkcji widoczne jest i w Ame 
ryce, która jednak radzi sobie 
arganizowan:mi na  olbiz, "ią 
skalę robotami publicznemi, cze- 
go niema u nas. 

Kryzys zatem produkcji się- 
gnal w Polsce giç.iej niż gdzie- 
indziej i poprawa naszego wz'"a- 
nika produkcji sama przez się 
niewiele jeszcze mówi. 

BEZROBOCIE 

Pródukcja jednak to tylko jed- 
na strona medalu, która pokazu- 
je. ż6 już nie jest tak żła sytua- 
cja przedsiębiorców i kapitali- 
stów. Ale rynek pracy? Statysty- 
ME TOR Err 


Belgja pozostaje 
przy złotej walucie 


BRUKSELA, 2. 1. (PAT.). W 
przemówieniu radjowem, wyglo- 
szenem z okazji Nowego Roku, 
premjer belgijski Theunis m. in. 
uroczyście potwierdził n'"zlom- 
ny zamiar rządu utrzymania ftan 
ka belgijskiego na dotychezaso- 
wym poziomie, przyczem określił 
walutę belgijską jako jeden z 
najzdrowszych pieniędzy na świe- 
cie. 


bardziej zwł; sé sfl iij W 
roku 1985. No.. "udżet pańs. vo 
Lytkówa Zas 


wysokości, śruba p 


NOWINY S 


KURSY ŁYŻWIARSKIE, 
PRUWADZUNE PRZEZ PZŁ. 
Pod przewodnictwem urzędującego 


rzad Polskiego Związku Łyżwiarskie- 
go pracuje bardzo energicznie i w 


nistrów, poczem zosłanie wniesio- 
ny do Sejmu. 


Według ustalonych przez Min. 
zj 


PORTOWE 


skich. W tyeh dniach ha stadjanue 
„Polonii rozpocznie sie kurs prak- 
tyczny. z. 

Godzi się nadmienić. że na wspom- 
niany wvżej kuis zgłosiło się ponad 
| 100 kandydatów. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ne warstwy, ale ogółowi będzie 
ciężej. 
CZY JUż STABILIZACJA? 


podatek o 


w postaci daniny szkoinzi 


p | 


pewna podstawa do wiary, że bę- 
dzie lepiej. 

Ale niestety tego zrozumie 'a 
W naszej polityce społeczne i go 
spodarczej dotąd brak i nic nie 
zapowiada, aby ta najważn'ejsza, 
podstawowa zmiana miała w bli- 
skim czasie nastapić. 
| M. Grz. 


Aówckai 


kim w Toruniu odpowiadał adwokat 
miejscowy, żyd Jakób Borycki, o- 
skarżony 6 sprzeniewierzenie 52.40 
zł., które pobrał od Pelagji Królo- 
wej. Królowa zwróciła się we wrześ- 
nin do Borvyckiego o napisanie jej 
skarg przeciwko lokatorowi, a mia- 
nowicie: skargi o pobicicio eksmisję 
oraz zażalenia do urzędu wojcwódz- 
kiego. Za pracę pobrał Borycki 2E 
zł, a tytułem opłat sądowych 27.4C 
zł, lecz skarg do sądu nie odda 
wał i owe 27 zł 40 gr. zużył dla 


Zakład Oczyszczania Miasta ma 
zreformować swoje dotychchzasowe 
czynności w tym kierunku, ż2 uprzą- 
tać będzie jezdnio nietylko o na- 
wierzehni gładkiej, ale również i o 
nawierzchni ostrej. Projekt ten zmie: 
rza do pewnego ujednostajnienia 
sprawy uprzątania ulic, Projekt ten 
jest niewątpliwie słuszny, jeżeli 
zważymy, że dotychczas ulice 0 na- 
wierzchni gładkiej były przywiiejo- 
wane, a peryferje o nawierzchai o- 
strej stały się kopciuszkiem, o któ- 
rego z łaski dbali dozorey domowi. 

W ten sposób ulice przedmieść 


były zanieczyszczoną a w zimie, w 


skarbu zasad ogólnych, daninie 
szkolnej podlegać będą wszelkie 
lokale tak w miastach jak i na 
wsi, tak w budynkach starych jak 
i nowych. Będzie to zatam nowy 
podatek lokalowy. Zwolnione będą 
lokale urzędowe, kościelne, oświ4- 
towe, dobroczynne itp., dalej nie- 
mający sublokatorów a zajmujący 
mieszkania 1 lub 2-izbowe bezro- 


botni oraz inwalidzi i wdowy i| 
sieroty po nich, a także płatnicy | 
pod warunkiem od pokoju, tak jak i 4-pokojowe. 


ubodzy (również 
zajmowania nie więcej ponad 2 
izby), których zwolnią władze 
wymiarowe. 


Podstawą wymiaru będzie ilość | 
izb, jaka istniała w mieszkaniu w. 


dniu 15 grudnia każdego Togi, 


przyczem za izby liczy się wszel- | 


kie pomieszczenia, jak pokoje 
mieszkalne, pokoje dla slużby, 
kuchnie, sklepy, sale, pokoje biu- 


| rowe itp., a natomiast nie iazien- 


ki, przedpokoje, korytarze, spl- 
Żarki, werendy itp. Roczna staw- 
ka od izby wynosić będzie: przy 
lokalach 1 i 2-izbowych 2 zi, 
3-izbowych 8 zł, 4-izbowych 4 


znacznej mierze — nowatorsko. Sno- | rYŻWIARSKIĘ MISTRZOSTWA j2ł., D-izbowych i większych. Tak 


wodu  zdekompletowania zarządu 
prezydium w składzie:  Nehrimg, 
Grodzki i Słoiewski pracuje na pra- 
wach zarządu. 

Praca zarządu PZŁ idzie przede- 
wszystkiem w kisrunku zdobycia 
mas młodzieży dla zoreanizowanego 
sportu łyżwiarskiezmo. W tym celu 
związek rozpoczął szeroka akcję w 
kształeeniu instruktorów. sędziów 
it d. W tych dniach zakończyła się 
część teoretvczna kursu dla instruk- 
torów i kierowników sekcyvi łyżwiar- 


ZAROPANEGO 


W dniach 4 — 6 b. m. odbedą się 
w Zakopanem mistrzostwa iniędżyna- 
rodowc Żakovanego w jeździe figu 
rowe) na łodzie. 

Udział zagranicy dotychczas nie 
jest zdeliniowany, Z naszych zawod- 
ników startować beda: pary = Bil- 
lorównu — MRowalski i Theuer == 
Chachlewska, soliści: BbBtaniszewski, 
QGrobert, Breslauer, Soika oraz pa- 
nic: Popowiczowa, Czorówna i t. d 


P.ź.Ł, uruchamia 
Najwiekszy stadion lodowy w Polsce 


Polski Zwiazek Łyżwiarski, któty 
wział pod swój zarzad stadjon Po- 
łonił, pragnie na terenie tym uru- 
chamić największy stadion łodowy w 
Polsce. Piadjon ten urzydzonv jest 
p wzór wspaniałego lodowiska w 

sło. 


Ovsanizaćcja jazdy fa łvżwach na 
stadjonie Polonii test nustępuisen! 
każdy, kto wchodzi na łód Poloni, 
dostaje automatycznie nauke jazdy 
na łyżwach gratis. Na torze pracu- 
Ma © cały dzień instruktorzy 


m ` - « - 
samo łodówiskó źpstało zożeaniza- 
wądnc w sposób następułąey: środek 
| lodowiska  nrzeznaczóńy jesť dla 
„wszystkich łvżwnujaeceh, Jedeń róg 
boiska zarezoaswowańy został dla-łvż- 
i wiary fifurówych, Omai for — dla 


jsstret dzieci, wreszuie == dokoła © 


biegająca linja jest torem wyscig 
wYm, 

Stadjon Wvposażony został w jn- 
struktorów wszelkiego rodsaju, Po- 


zatem = badzie on terenem wszcel-, 


kich kursów instrukiorskich i t p. 


więc np. lokal 1-pokojowy z kurth- 
nią płacić będzie 4 zł. rocznie, 
,Z-pokojowy z kuchnią 9 zł, 8-po- 
i kojowy z kuchnia 16 zł, 4-pokojo 
wy z kuchnią 25 zł. 

Rzeczą uderzającą jest, że ponie 


d lokai 


Komuniści zabiegają 
o „'ednolity front" 


Komuniści w Polsce nie ustają w 
zabiegach nad utworzeniem t. zw. 
jednolitego frontu. Jak wiadomo, w 
bieżącym miesiącu odbyć się ma w 
Warszawie robotniczy kongres, zwo- 
łany przez PPS i żydowski „Bund“, 

Do otganizatorów tego kongresn 


— ok 
PRZECIW PRĄDOWI 


Onłoki i zemia 


Jeszcze dwa lata władze pańe 
stwowe będą regulowały ceny 
artykułów powszechnego użytku. 
Dekret Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z 31-sierpnia 1926 roku, 
którego moc prawna wygasała 31 
grudnia r. b. został przedłużony. 


zwrócić się miał ostatnio komuni- Państwo będzie strzegło obywa- 
styczny Mopr, proponując przysła- tela, będzie go chroniło przed za- 


nie swoich delegatów. Prośba ta zo- | MASKowanym 


stała przez socjalistów odrzucona. 


SKAZANY 


za sprzeniewierzenie 27 zł. 40 gr. 


TORUŃ, 2.1, Przed Sądem Grodz- | siebie. Skargę wniósł dopiero z koń- 


cem listopada, już po wdrożeniu 
przeciwko niemu dochodzeń o sprze- 
niewierzenie. 


Na rozprawie Borycki bronił się 
tem, że z wnoszeniem skarg zwlekał, 
bo Królowa winna mu bvła jeszeze 
1 zł. 80 gr. reszty za robotę. 


Sędzia po przesłuchania Królowej, 
'ako świadka, uznał Borvckiego win- 
nym sprzeniewierzenia. 27 zł, 40 gr. 
i skazał go na 4 miesiące aresztu 
bez zawieszenia, 


(ała Warszawa 


Będze uprzątana przez Z.0.M. 


ezasia dużych epadów Śnieżnych, na: 
oromadzone sterty śniegu topniały, 
tworzące bajorka, albowiem wywóz 
śniegu z przedmieść odbywał się 
znacznie wolniej, niż ze Śródmieścia. 

Zarząd Miejski wystąpi do władz 
o zmianę statutu ZOM. 

W związku z pierwszemi opadami 
śnicżnemi, które pokryły ulice mia- 
sta warstwą grubości 6 — 7 cm., Za- 
kład Oczyszczania Miasta przyjał 
1306 ludzi, celem uprzątnięcia po. 

Ilość ta jest zupełnie wystarcza- 
jaca, tak że nie przewiduje się przy- 
jęcia drugiej zmiany robotników do 
pracy. 


chao pierwotnego zamiaru. uza- 
leżnienia pewnych ulg w stdw- 
kach od ilości posiadanej rodziny, 


rabunkiem wyzy* 
skiwaczy i spekulantów, nie- 
uczciwych handlarzy i pośredni- 
ków. Bardzo słusznie! 

Jeżeli państwo podatkami i o- 
płatami, nakazami i zakazami 
spętało obywatela i z jego gospo- 
darstwa wyciąga każdy grosz (pi- 
szę łu o zwyklym obywatelu), 
jest to chlubnem świadectwem 
troskliwości, jeżeli jednocześnie 
dba ono, aby owieczka strzyżona 
dokładnie z jednej strony nie by- 
ła obsltubywana i podstrzygane 
naraz ze wszystkich stron. 

Tę  zapobiegliwość państwa 
należałoby więc może nawet po- 
chwalić, gdyby nie drobne „alë“. 

Ceny artykułów powszechnegu 
użytku stosują się akurat tak do 
urzędowych norm, jak pogeda — 
do przepowiedni Państwowego 
Instytutu Meteorologicznego. 

Jeżeli przeczytamy, że mięso 
wieprzewe kosztuje 1 zł. 20 gr. 
kilogram, a cielęcina 1 zł. 70 gr., 
te wiemy, że to poczciwe kpiny i 
dobroduszna blaga, bo właśnie u 
najbliższego rzeźnika zapłacimy 
wieprzowinę nie 1 zł. 20 gr., leeż 
i zt. 80 gr, t. zn. © 50 procent 
więcej, a za cielęcinę nie 1 zł. 
TO gr. leez 8 zł, czyli ponad 78 
procent drożej! 

Mnożenie przykładów byłoby 
nieszkodłiwą zabawą. Nie chadzi 
ham o przykłady — idzie 6 8enb. 
Czy konieczna jest blaga utządó= 
wych, a przynajmniej publiez- 
nych, cenników, skore wszyscy 
wiedzą, że cennik jest poto, aby 
ceny rynkowe były wyższe ôd 
niego ?... 

Poco przedłużać zbędne i bez 
znaczenia w praktyce, prawa? 
Czy nie lepiej byłoby zamiast 
trzymać Bię kurczowo i bezna* 
dziejnie,  nieskutecznych  środ= 
ków, zniszczyć złodziejskie "ro- 
średnictwo (w 95 procentach ży-, 
dowskie!), i dążyć do rzeczywi- 
stęj obniżki een m, inuefnt przez, 
zmniejszenie eiężarów, załamu- 
jących najuczciwszą kalkulację 


tak, że rodziny liczniejsze : zmu-|handlową wytwórcy i kupea?... 


szone wskutek tego do zajmowa- 
nia większych mieszkań będą ðb- 
ciążone bardziej od samcetnych i 
bezdzietnych. Natomiast  lokaię 
większe (5 pokoi i więcej) nie bē- 
dą płaciły żadnej progresji, choć 
byłaby w tym wypadku bardzo na 
miejscu, ale tylko stawkę po 5 zł. 


Danina szkolna nie będzie mo- 
gla być obciążona żadnemi dedat- 
kami samorzędowemi, ani pań- 
stwowemi (10 proc. dodatek itd.), 
Płatna będzie do 30 kwietnia każ- 
dego roku i podlegać będzie cg- 
kucji na równi z innemi podatka- 
mi państwowermni. 


Przed'użenie terminu 
wydawenia k”rt 
rzemie šin czych 


Wydział przemysłowy Zarządu 


Miasta przedłużył wydawania 
kart rzemieślniczych tym rze- 
mieślnikom, którzy mogą udo- 


wodnić, że prowadzili swój war: 
sztat przed 1927 r. Jak wiadomo 
termin wydawania tych kart mi- 
nal 31 grudnia 1934 r. 


eR szkariałyny 


w szp.talu św. Zoĵji 


W gmachu szpitala położnicze- 
go Św. Zofji przy ul Żelaznej 90, 
w mieszkaniu służbowem jednego 
z pracowników miejskich zdarzył 
„Się wypadek szkarlatyny, Włudze 
„miejskie zarządziły zamknięcie 
'zakładu na przeciąg jednego ty- 


Katańsza ślizgawka w Warszawie 


Na stadjonie Wojska Polskicg, na 
terenie kortów tenisóowveh (wejście 
główne od fil. Łazichkoywskiej) Pań: 
stwowr Urzad Węch. Fiz. w ppro- 
zumienia z Okręgowym Urzeden WE 
muchomił ślizgawkę propagandową. 

Ślizgawka czynna iest ad godz. 18 
rańo do źmisśrzchu códzieńńić. Jed- 
norazowa opty wynosza: dla mio 
dzieży szliolnej i pozasżkalnaj="Gfo" 


szy 5, dla” dorosłych — groszy 19. |i oerzane szatnie w giachu 


Bilet sezonowv dla młodzieży = zł, 
3, dla dorosłych — zł. 4, 


„Obok ślizgawki znajduje się prze- 
pisowy i dobrze oświetlony tor dla 
liokeja ledowego, wyposażony w try- 
Duny. Tor Może być wynożveżańy Ha 
imprezy kłubowe, zamiawiać so moz- 
na w Okr, Urzedzie W. F. (DORI 

| Przejazd ł. w godzinach urzedowych 
tel. 12-14,81) „lób w śdministfacji 
stadjonu (tel. 56-73-46). 

Pray Ślizgaweć ezvihv jest bufet 
s sta- 
djonu. 


godnia, w czasie którego dokona- 
na będzie dezynfekcja zakładu. 

W przeciągu tego czasu Za- 
kład nie będzie przyjmował no: 
wych chorych. Niemowlętom rnaj- 
dującym się w zakładzie położni- 
czym wypadki zachorowań nie 
grożą. 


į państwo 
| podwyżka płac nie pokrywa bo- 


Dziwnie śmieszny upór jest w 
tym niedołżżnem  dreptaniu cią- 
gle ma jednem miejscu, w tej 
próbie ściągania obłoków na -zie- 


imię i robienia z nich dymrej za- 


slony. Jest to przeeież tylko od- 
miana mniej nowoczesnego sy- 
stemu: mydłenia oczu. 


Pierwszy dzień 


Od przedwczoraj w Sowietach 
rozpoczęto wolną sprzedaż chle- 
ba. Bez kartek! Olbrzymie gro- 
mady ciekawych stanęły przed 
sklepami. Wolna sprzedaż chle- 
ba, mąki, kaszy! 

Kg. chlęba kosztuje od 80 ko- 
piejek do 1 rub. 80 kòp., czyli 3 
zł. 50 gr. — do 7 zł, Cena ~ 'eba 
wzrosłu w wolnym handiu śred- 
nio 0 40-—50 procent! Podwyż» 
szono również zarobki urzędni= 
ków i robotników. Podwyżka jed- 
nak wyniosła średnia tylko 10 
procent! 

Kto zarobi tym razem? Zarobi 
przedewszystkiem socjalistyczne 
s stracą robotnicy; 
wiem wzrostu kosztów utrzymae 
nia. 

Wolna sprzedaż chlebał Przy 
reglamentacji państwowej głód 
na samej Ukrainie sowieckiej w 
ciągu jednego roku zniszezył 10 
procent ludności... Wolna sprze- 
daż to jeszcze nie koniec nędzy, 
ani głodu. To piasterek na nie- 
wyczyszczonej ranie. Tyłko pla 
sterek, nić więcej. i 

Zawiódł kapitalizm, nie spełnił 
nadziei i jego młodszy braciszelt, 
„,komuniem, żyjący  kólektywiz- 
„mem i natchnieniami Marksa 
Droga adbudówy idzie poza Kø- 
munizmem i kapitalizmem, jest 
nią system gospedarki naredo- 
|l wej: 


OOOO RO AI LAO "PJ, a E T D 


Narciarze do 


Zakopanego 


Tóry luż doskonale 


ZAKOPANË, 2. 1. (PAT.). By: 
Fiący od dwu dni z malemi p~r- 
wami śnieg poprawia z godziny 
nia godzinę warunki zimowe i 
ńarciarskie: 

Ze względu na peprawę Waran- 
ków narciarskich daje się za- 


uwużyć wznowiony ruch nasciar: 
ski: W samem Zakapaich was 
runki Śnieżhe są już zupełniu 
debre: Ter łyżwiarski jest otwara 
ty od kilku dni. W najbliższych 
dniach reżpoeżnie wię lhnauuurae 
cja imprez zimowych. 


aostrzenie wal 


M mo usp 


k W Śaarze 


gxajajacy.h zapewnień Berlina 


bo ówki hi I: rews<ie dzi łają 


PARYŻ, 2. 1. (tel. wł.). Z terenu 
piebiscytowego napływają tu co- 
raz to bardziej niepokojące wia- 
domości, świadczace o stale wzta 
stającem zaognieniu walki plebi- 
scjtowej. 

Po napadzie bojówki hitlerow- 
skiej na wiec katolików niemiec- 
kich, oraz strzelaninie z komuni- 
stami, dziś pisma paryskie notu- 
ją szereg niemniej poważnych in- 
cyndentów. 

Nieznani sprawcy dokonali 
wczoraj zamachu  rewolwerowe- 


KERATECT 1 PWD 
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Zbrojenia 


także na m rzu 

W sobotę 29-go ub. m. w po- 
łudnie.p. Saito, ambasador Ja- 
ponji w Waszyngtonie, zjawił się 
u sekretarza departamentu stanu 
p. Cordell Hula, zawiadamiając 
go, że Państwo Wschodzącego 
Słońca wypowiada układ wa- 
szyngiońnski o zbrojeniach mor- 
skich z 6. II. 1%22, w porządku, 
dwa lata naprzud, zgounie z po- 
stanowieniem w samym Uniadźie, 
który zatem wygasa 31. Ail. lu86. 

Wypowiedzenie urzędowe do- 
Kkonane zostało w Waszynguonie, 
gdyż Stany 4j. A. P. przecnowują 
dokument uk:adu, ale jednocześ- 
nie ambasadorowie japońscy za- 
wiadomili o tem innych uczesini- 
ków w Londynie, raryżu i lZy- 
mie. 

Niema w tem niespodzianki: 
Japonja zapowiedziała urzędow* 
nie w ciągu r. ub. wypowieazenie 
układu, a jesienią totzyiy się W 
Londynie rożowania w celu zapo- 
bieżenia temu, a.ugie i bezowoc- 
ne. 

Niema w tem też zaskoczenia: 
przez uwa lata ovowiązuje jeszcze 
uña obecny i jest czas na doj- 
ście do jakiegos nowego porozu- 
mienia lub na przygowwaunie się 
do nowej rzeczywisiosci. i 

Na (CZE polegał uovuychczaso- 
wy uxiad z 6. ll. 22? 

Ustalar on dia iiot liniowych 
stosunek: St. Zj. 5, W. bryvanja 
5, Japonja 8, Francja 1,65, Wło- 
eny 1,45, określając zarazem gra- 
nicę najwyższą tonnażu: Št. ZĄ. 
i W. Br. po 546 tys. dia osrętów 
liniowych i 135 tys. dia okrętów 
z samolotami, Japonja 815 tys. i 
61 tys., krancja i Wfochy 1% tys. 
i 60 tys., oraz dodając jeszcze 1n- 
ne postanowienia o wielkosci i 
uzbrojeniu statków. 

Obok postanowień ogranicza- 
jacych wchodził w rachubę oczy- 
wiście także stan rzeczywisty w 
r. 1922, niełatwy do szyokiej 
zmiany wskutek koszców i czasu 
budowy, a to sprawiało, że np. 
Włochom daleko było do rowno- 
ści z Francją, ktorej jednak te- 
raz, jako zasobniejszej, już ten 
układ zaczyna dolegać. i 

Układ londyński, uzupełniają- 
cy, z 81. I. 31. między St. Zj, W. 
Brytanją i Japónją, bez Francji i 
Włoch, dokonał dla pomocniczych 
sił morskich przesunięcia na 
rzecz Japonii. 

Obecnie stan rzeczy jest taki: 

St Zj. 378 okrętów, 1.092.025 
tonn; w budowie 68 okr., 234.000 
tonn; dodatkowy tonnaż gotowy | 
do 31. XII. 36 będzie 78 oxr,, 
136.000 t.; 

W. Brytanja: 276 o., 1.152.659 
ty w bud. 62 o., 171.410 t.; dod. 
dwuletni 44 o., 139.963 t.; 

Japonja: 220 ok., 765.561 t.; w 
bud. 45 o., 124.000 t.; dod. kodu: | 
letni 10 o., 1.500 t. 

Dzisiaj Japonja, jak stwierdza 
oświadczenie ministerstwa spr. 
zagr. w Tokio w chwili wypowie- 
dzenia układu, pragnie nowej u- 
mowy, któraby znosiła różnicę w 
dopuszczalnej wysokości, a na- 
tomiast zawierała zakaz broni 
t. zw. napastniczej, t. i. wielkich 
pancerników i statków z samolo- 
tami., bo wtedy obrona przyDrzeż- 
na Japonji, mniejszemi 
i samolotami z lądu, 
łatwa. 

Inaczej patrzą na sprawę St. 


Zj. Ameryki, które mają pienią-, 


dze na wielkie pancerniki, a na 


Alasce i na* Aleutach zbudowały lewskiego, uznając, iż nie wywią- 
sobie stosunkowo biiskie Japonji| zuje się on w należyty sposób ze 


podstawy lotnicze. 

Porozumienie wydaje się trud- 
ne, a wyścig zbrojeń. na wszelki 
wypadek, pewny. 

St. St. 


okrętami; 

byłaby , 
j Tarchomin, 
| skiego. Przed kilkoma tygodniami 


go na Alzatczyka Luxemburga. , 30-metrową przepaścią. W wypad 
dozorcę jednego z szybów. Miesz- ku zderzenia samochód runąłby w 
ka on z rodziną w małym domku |przepaść, a pasażerowie ponieśli- 
na uboczu w pobliżu kopalni. Ko- |by śmierć. Na szczęście szofer w 
rzystając z mroków nocy, pod porę zauważył zasadzkę i zatrzy- 
okno zakradli się uzbrojeni na- mał rozpędzony samochód, tuż 
pastnicy i strzelili kilkakrotnie przed przeszkodą. 
z rewolwerów, raniąc ciężko o-| Notując powyższe wiadomości, 
beeną w pokoju kuzynkę Luxem- pisma paryskie wyrażają poważ- 
burga. Gdy zaalarmowani miesz- ne zaniepokojenie i podkreślają, 
kańcy wybiegli z domu, spraw- że mimo wszelkich zapewnień u- 
ców już nie było, tylko na futry- spakajających ze strony rządu 
nie okna widniała przybita tam Rzeszy, plebiscyt nie będzie miał 
Eri z napisem: „Śmierć zdraj- charakteru spokojnego. 
Najprawdopodobniej 
ten nosi charakter polityczny, 
gdyż Tuxemburg nie tai się ze 
swemi sympatjami dla Francji i 
wielokrotnie oświadczał, że bę- 
dzie głosował za przyłączeniem 
do niej. | 
W  Jaegerbruede pod “aar- 
briicken w czasie zebrania doszło 
między przeciwnikami do ostrego 
starcia i strzelaniny, w wyniku 
której jeden z uczestników od- 
niósł ciężki postrzał brzucha. 


zamach 


PARYŻ, 2. 1. (PAT.). Ogłoszo- 
no urzędowo, że zaproszony przez 
rząd włoski min. Laval jutro o 
godz. 20 min. 30 wyjedzie do 
Rzymu. 

Min. Laval na posiedzeniu Ra- 
dy Ministrów przedstawił prze- 
bieg dotychczasowych rokowań 

W pobliżu miejscowości Ueber-;franeusko-włoskich. Min. Laval 
hernn bojówkarze niemieccy na- odbędzie w Rzymie rozmowy na 
padli na jednego z mieszkańców tematy interesujące oba kraje, a | 
wioski i zadali mu kilka śmier- dotyczące polityki ogólnej w, 
telnych ran nożami. myśl prowadzonych od pewnego! 

Poza temi wypadkami pojedyń: | czasu rozmów dyplomatycznych. 
czych napadów i mordów o cha-| BERLIN, 2.1. (PAT.). Niemie- 
rakterze kapturowym, dokonano ckie biuro informacyjne donosi z 
również zamachu na jednego Z Paryża, że pobyt min. Lavala w 
działaczy antyhitlerowskich. Mia | Rzymie trwać będzie 3 dni, 
nowicie, na drodze, którą miał 
on przejeżdżać samochodem na 
wiec, niewytropieni sprawcy U- | Wiadomość powyższa, która ro- 
łożyli wielką przegrodę z kamie- zeszła się w Paryżu w godzinach 
ni. Nasvp ten był ułożony w miej- | popołudniowych, wywołała zrozu- 
scu, gdzie droga przechodzi nad |miałe wrażenie. Świadczy ona,! 
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„Czystka” 20.000 osób 


w Niemczech 


PAZ 
w ostatniej 

Już od dłuższego czasu obiega- 
ły prasę światową pogłoski o 
doniosłych zmianach i przeobra- 
żeniach, jakie niebawem maja 
nastąpić w Niemczech. Niemiec- 
kie biura prasowe za ksżdym ra 
zem oficjalnie zaprzeczały 
pogłoskom, ałe wszyscy korspon- 
denci zagraniczni w Berlinie 
zgodnie stwierdzali, że w kołach 
kierowniczych narodowego socja- 
lizmu panuje wielkie zdenerwowa 
nie i że „coś się święci". 

Dopiero dzień Nowego Roku 
przyniósł rozwiązanie zagadki. Z 


| OEE wiz E UZO OD OC PO | W CE Ty 


Min. Levai jedzie do Rzymu 
$rrowy sror e z Włothami zostały usuniete 


że wszystkie kwestje sporne, któ- 
re w ostatnich dniach powstały 
pomiędzy Francją a Włochami, 
zostały szczęśliwie usunięte. 

Jak słychać, Włochy miały o- 
statecznie się zgodzić na udział 
we wspólnym pakcie z Francją i 
Malą Ententą, gwarantując: m 
n:epodległość Austrji. Punkt ten 
był wysunięty przez Francję ja- 
ko zasadniczy warunek porozu- 
mienia. Kilkudniowe targi, które 
powstrzymywały wyjazd m:n. La- 
vała do Rzymu, doprowadziły wi- 
docznie do uzgodnienia stanowi- 
ska. 


Wolno Kusować chleb 


Pierwszy dzień baz 


RYGA, 2. 1. (ATE). Z Moskwy | całem 
donoszą: W dniu dzisiejszym na | wieckiego wprowadzono w życie 


Załamanie sie bojkotu 


żydowskiego przeciw M 


iemcom 


Gios d .ennisarza żydawsKiej9 


„Byfiśmy jednak politycznie krót- 
kowzroczni, nie dostrzegiśmy zagad- 
mena Saary. Nie przewidzieliśmy, że 
niemiecko - francuskie  porozumiene 
na tle Saary, dokonane za zgodą An- 
sij, podetnie nam wszvstkie skrzydła 
bojkotowe. Angija prapnie żyć w 
- ; 7 zgodzie z Niemcami i rząd jest prze- 
stopan i pn ieda Żydom ciwny wszelkiej akcji bojkotowej. On 
zdawało się, że Anglia, jako pań- tego wyrażnie nie mówi, ale ta ten- 
stwo, poprze tę akcję bojkotową: dencja wyraża się w takich czynach, 
OREIRO KU" IAS W "PSE 7 RECZ ETC" OW KE ECCE 


Delgó: ta armi pois alej 


na uroczysiościath łotewsi Ch w Dyashurgu 
Wilno, 1. 1. (tel. wł.). W związku skiej w Rydze p. Beczkowicz. 
z uroczystością 15-ej rocznicy uwol-| Dzień 3 stycznia jest rocznicą roz- 
nienia lztgalji od najazdu  bolsze- | pcezęcia ataku przez połączone siły | 


A. Keiser w korespondencji z 
Londynu „Moment“ Nr. 286) 
wskazuje na te przyczyny, które 
wywołały nieudanie się „między- 
narodowej“ konferencji bojkcio- 
wej przeciw Niemcom (26 i 27 li- 


wicxiego, władze łotewskie organizu- | polsko - łotewskie przeciw armji 
ją w Dynaburgu manifestacyjny vb- |czerwonej. Dnia 4 stycznia cdbędą 


cnód. 

Jako przedstawiciele wojska pol- 
skiego wezmą w nim udział: do- 
wódca I dywizji legjonów ze szta- 
bem, oraz poseł Rzeczypospolitej Pol 


sto wojskowym. przyczem delegacja | 
polska złoży wieńce na bratnich mo- j 
giłach żołnierzy polskich i łotew- 
skich, noległych w tej akcji. 


Tajemnicza FeWaiła 
w Albamji 


PARYŻ,.?.1 (PAT). Według nic- 
potwierdzonych wiadomości praso- 
wych, pochodzących z Korfu, wbrew 
oficjalnym zaprzeczeniom, w Albanji 
trwa nadal wrzenie rewolucyjne. W 
Tirana, w pobliżu pałaen królew- 
skiego, wybuchły rzekomo bomby, 


W obawie przed Eller:.m 
żydzi uriecaią Z Sary 


Do Warszawy przyjechało w 
bieżącym tygodniu kilkunastu kup 
ców żydowskich, którzy od iat 
mieszkali na terenie Saarbrucken. 
Wobec zbliżającego się plebiscytu 


Żajścia w Tarchominie 
przed ko.C 1fem 


Terenem drastycznego incyden- nabożeństwem zebrał się przed ko- 
tu była ubiegiej niedzieli gmina ściołem tłum złożony z około 700 
powiatu warszaw- 


powodując poważne szkody mater- 
jalne. 

Według Informacyj, pochodzących 
z tych samych źródeł, szef powstań- 
ców, Barghiartaris, rzekomo dostał 
się do niewoli podczas utarezki w 
pobliżu Scutari. 


cy ci w obawie 
rządów przez 


przed objęciem 
Hitlera zwinęli 


li się do Polski. 


władze kościelne usunęiy z pos% 
dy miejscowego organistię Chmie- 


odbyciu nabożeństwa. Na miejsce 
musiały przybyć organy  policyj* 
ne, które wezwały uczestników zaj 
ścia do rozejścia się. 

Sprawa Chmielewskiego nie jest 
jednak jeszcze ostatecznie zała 
twiona i część mieszkańców Tar- 
chomina zapowiada dalszą akcję 
w jego obronie. 


swoich obowiązków. 

Zwolnienie Chmielewskiego sta- 
ło się powodem niepożądanych 
fermentiów wśród miejscowych 
mieszkańców. W niedzielę przed 


na terenię Zagłębia Saary, kup- | 


swoje przecsiębiorstwa i schroni, 


osób. Tium nie wpuszczał wier-j wskazówka 
. ka s 
nych do kościoła r przeszkodził w j® 


które jasno wskazują, jak mogą 
kształtować się nasze Sprawy” 

Ta tendencja rządu W. Bryta- 
nji wyraziła się w stanowisku 
rzadu w Afryce poiudniowej, 
mianowicie w zawarciu umowy 
wymiennej niemiecko-półn. afry- 
kańskiej. Farmerzy uważali za 
konieczne pozbyć sie nadmiaru 
bawełny. Z Australją dobiegają 
końca rokowania niemieckie rów- 
nież w sprawie wymiany towaro- 
wej. Niemcy mają uzyskać za 
swoje towary bawełnę. W Sta- 


wy żydowskie są duże, nie udało 
się jakoby przeciwdziałać wysył- 
ce 500—800 tys. bali bawełny do 
Niemiec, wzamian za towary nie- 
mieckie. Turcja zawarła umowę 


się uroczystości o charakterze czy- | wymienną z Niemcami na kwotę wili robotnicy i funkc'onarjusze 


1 miljona f. st.: 


„Słowem, wytworzyła się między- 
narodowa pogoń za umowami wy- 
miennemi z Niemcami, W ten sposób 
zostały podcięte nietylko skrzydła 
światowe akcji bojkotowej, lecz rów 
nież poderwana została cała jej pod- 
stawa. Przeciwnie, wytwarza sę nie- 
bezpieczeństwo, że ruch  bojkotowy 
będzie okrzyknięty za akcję nartyjną, 
która szkodzi interesem kraju”, 

Jakie nastroje panują pod tym 
względem w społeczeństwie an- 
gielskiem, na to wskazuje inter- 
pelacja konserwatysty Moor'a do 
ministra handlu w sprawie szkod 
liwości żydowskiej akcji bojkoto- 
wej i odpowiedź tego ostatniego, 
która się streszcza w ten sposób: 

„Lekceważcie ruch bojkotowy, nie 
mający żadnego wpływu”, 

Na skutek tych prądów, przy- 
chylnych dla Niemiec w społe- 
czeństwie angielskiem, wybitni 
Żydzi, przywódcy akcji bojkoto- 
wej w Anglji. zaczęli wycofywać 
się z Komitetu bojkotowego pod 


różnemi pretekstami. Np. Robert 


Mong (brat Alfreda Mond'a, t. 
zw. lorda Melchet'a), przewodni- 
czący Komitetu bojkotowego, i 
poseł Ley — wycofali się: 
„Istotna pobudka (tego zachowa- 
nia się) dla każdego jest jasna: taka 
zgóry —  wycofujcie 
akie są przyczyny 
„załamania się międzynarodowej 
į konferencji bojkotowej. Nad naszemi 
głowami — żydowsk emi i nieżydow- 


| skiemi — przerzucono most handlo- 
|wy z Niemcami 1 my 
itym mostem". 


toniemy pod 


Korespondent w końcu dodaje. 
że nie wszyscy Żydzi „ «cą poddać 
się i będą nadal prowadzili ak- 
cję bojkotową przeciw Niemcom. 


prowadzenia „czystki“ w apara- 
-|cie administracyjnym i w partji 
tym | narodowo - socjalistycznej. 


| Poczęcia wolnej sprzedaży pieczy- 


| 


nach Zjednoczonych, gdzie wpły-| 


chwili wstrzymana p zz dr. Schech*a 


depeszy berlińskiego koresponden ;wicowym grupom Strassera i Fe- 
ta agencji Havasa dowiedział się dera. 
świat o pracy specjalnej komisji. | 


j A Na tle tem doszło w kierownic- 
która została powołana dla prze- 


twie partji do silnych rozdźwię- 
ków i sporów. Gdy lista była już 
zatwierdzona dowiedział się o ca- 
lej sprawie dr. Sekacht i założył 
kategorycznv protest 
przeciw tak bezwzglednym meto- 
dam uzasadniając ten protest 
względami na sytuację gospodar- 
czą i finansową Rzeszy, wobec 
której powinno się unikać wszel- 
kich wstrząsów, W czasie dłuż- 
szych narad dr. Schacht ostatecz- 
nie zwyci”żył i kanclerz Hitler 
wstrzymał przeprowadzenie tak 
szerokiej „czystki”. Raz jeszcze 
oxazsło się, że wpływy dr. Schach 
ta są coraz większe i że istotnie 
człowiek ten zasłuquje na miano 
„dyktatora Rzeszy”. 


Komisja ta, powołana zaraz po 
krwawych wypadkach z dn. 30 
czerwca ub. r. pracowała przez 
szereg miesięcy i z pcczątkiem 
grudnia przedstawiła listę osób, 
które ze względu na nieprawo- 
myślność miały być pozbawione 
stanowisk, zajmowanych w biuro- 
kracji albo w partji. Lista obej- 
mowała 

20 tysięcy Osób, 
a między niemi szereg dygnitarzy 
państwowych i partyjnych, podej 
rzanych badź o przekonania „re- 
akcyjne”, bądź o sprzyjanie le- | 


Naw! wsp.lncy Staw skiego 
Wykrycie oszustw na 69 milicnów fren'ów 


PARYŻ, 2. 1. (PAT.). Dzienniki 
poświęcają wiele miejsca spra- 
wie 4-ech oszustów Pelissier, 
Popp, Poulner i Padoviei, zami2- 
szanych w aferę Stawiski-zo. 
Dwaj pierwsi zostali aresztowa- 
ni, Poulner i Podovici zbiegli i są 
poszukiwani 
cuską. 


Uwagę władz śledczych zwróci 
ła opiska, jaką Poulnera otoczył 
nad dziećmi Stawiskiego. Poul- 
ner wynajął dla nich na okres 
2-ch lat mieszkanie, -za które ud- 
iścił gotówką czynsz w kwocie 
18.000 franków. Przesłuchiwany 
przez sędziego śledczego Poulner 
twierdzi, iż w ten sposób spłacił 
dług wdzięczności względem Sta- 
wiskiego. 2 

Po przesłuchaniu Poulner znikł 
bez śladu. Matka”jego przypusz- 
cza, iż popełnił samobójstwo. Wła 
dze śledcze nie dają jednak temu 
wiary. 

Największę zainteresowanie 
Łudzie osoba Pelissier'a. Proku+ 
ratura ma podstawę do przypusz- 
czenia. że oszustwa jego.przekra- 
¿zaja 100 mi!ljonów franków. Pe- 
łissier był przedsiębiorcą budo- 
wlan:'mmPo ukończeniu budowy 
domów zaciągał na nie pożyczki 
jednocześnie w różnych instytu- 
cjach. Pierwsze pretensje oszust 
zdełnł uregulować. Nie mogąc pła 
cić dalszych zobowiązań uciekł 
do Casablanki, skąd zamierzał 
przedostać się do Venezueli. 

Pelissier prowadził w Paryżu 
niezwykle wystawny tryb życia, 
zajmował olbrzymi aparatament 
v jednym jak najdroższych hote- 
li, posiadał własny jaeht i t. d. 
Zarówno Pelissier jak i pozostali 
o-e] jego wspólnicy są ponadto 
oskarżeni o fałszowanie papierów 
procentowych. Nadużycie zaufa- 
nia i kradzież. Ze sprawą Stawis- 
kiego łączy ich — według pogło* 
sgk — kwestia osławionych klej: 
notów oszusztą. 


przez policję fran- 


kartek w Sawiet:ch 


terytorjum Związku So- 


nowy system wclnej sprzedaży 
chleba ze sklepów państwowych 
i spółdzielczych. 


W Moskwie i Leningradzie oraz 
innych większych miastach już od 
wczesnych godzin rannych przed 
sklepami żywnościowemi groma- 
«dziły się tłumy obywateli sowiec- 
kich, ciekawych zobaczenia roz-. 


wa, niepraktykowanej w Rosji od 
rewolucji październikowej. 


Sprzedaż chleba odbywa!a się 
bez większych przeszkód, ponie- 
waż w przeddzień nagromadzono 
znaczne zapasy pieczywa, które 
wystarczyły na zaspokojenie za- 
potrzebowania. Jedynie w mias- 
tach prowincjonalnych jak np. w 
Czernihowie na Ukrainie Sowiec- 
kiej zanotować można było pew- 
ne trudności, gdyż zapasy nie 
wystarczyły, by zaspokoić popyt 
na chleb sprzedawany według no- 
wego cennika. 


stach Wznowienie ro<owań 
hendiowych > 


z Acgilą 


W dniu 8 b. m. wznowione Zo- 
staną w Londynie trwające od 

Z dniem dzisiejszym wprowa-|dłuższego okresu czasu, a przer- 
dzono równocześnie we wszys-|wane na okres świąteczny, roko- 
itkich przedsiębior$twach sowiec- | wania polsko-brytyjskie o zawar- 
kich podwyżke płac 7" Ere aende nowego traktatu handlowe- 
i urzędniczych, wynoszących kil- go. 
kanaście procent w zależności sd| W związku z tem za parę dni 
ustalonych przez rząd sowiecki udaje się do Londynu delegacja 
stref drożyźnianych. | polska. 


Demonstracy na serdeczność 
Sowietów wobec czeskich dziennik „rzy 


MOSKWA, 2.1 (PAT). Wycieczka 
cziennikarzy czeskich w Moskwie po- 
Jcjmowana jest z wyjątkową demon- 
stracyjną serdecznością. Dzisiejsza 
prasa poświęca opisom jej pobytu 
więcej miejsca, aniżeli z okazji ja- 
| Nżejkolwiek dotychczasowej wizyty 


Większość kupujących 


sowieccy, podczas gdy inne war- 
stwy ludności miejskiej nie wy- 
kazały żywszego zainteresowania. 


Spraw Zagranicznych wygłosił prze- 
mówienie naczelnik Wyrdziała Pra- 
sowego, Umanskij, podkreślając ści- 
słą współpracę Sowietów, Francji i 
Czechosłowacji. 

Odpowiadali mu p. Inn, przedsta- 
wiciel praskiego M. S. Z., i Ripka, 


zagranicznej, nawet  najwybitniej- | redaktor „Lidovych Novin“, kładąc 
szych polityków. nacisk na tradycyjne rusofilstwo 
Na przyjęciu w  Komisarjacie | Czechosłowacji. 


Zaloga Ża3I0UCI „Dai“ 


ruszysa na zwedzene Ameryxi 


Chicago, 1. 1. (PAT). Porucznik 
Andrzej Bohomolec i towarzysz Śmie 
chowski, którzy  przepiynęli ocean 
Atlantycki, po dłuższym pobycie wy- 
jechali do Chicago, aby odwiedzić 
Stany Zachodnie, oraz wybrzeże O- 
ceanu Spokojnega. 

żaglowiec „Dal“, na którem doko- 
nali swego wyczynu, zakupiony przez 


Polonię tutejszą, pozostaje na zaw- 
sze w Chicago. 

Obaj śmiali żeglarze wyjechali z 
Chicago samochodem w drogę, przez 
| Stany Colorado, Arizona, New Mexi- 
co, do Kalifornji. Tutejsza prasa pol- 
ska zamieściła podziękowanie por. 
Bohomolca za serdeczną gościnę zgo 
towaną mu przez tutejszą Polonię. 


==> Sm aA == 


Lombardowi 


Szerokie, zabłocone schody, wy- 
deptane setkami nóg. Sale z dtu- 
gim szeregiem okienek, brudne, 
zimne korytarze, pełne dymu pa- 


pierosów. 
Lombard. Instytucja, którą 
niemal cała Warszawa zna z 


własnej praktyki. Komuż bowiem 
nie zdarzyło się stanąć, choć raz 
w życiu przed okienkiem taksato- 
ra z sercem, kołaczącem niepoko- 
jem i nadzieją: czy dadzą coś — 
i ile — za ten pierścionek, zega- 
rek, bransoletkę? 

Przeważnie tak bywa, że kto 
raz znalazł „drogę do lombardu, 
niełatwo przyjdzie mu z jego po- 
mocy w przyszłości zrezygno- 
wać. Lombard ma w sobie coś z 
jaskini gry czy palarni opjum. 
Kto raz tam wejdzie, kogo raz 
lombard z opresji finansbwej po- 
ratuje — ten już pozostaje sta- 
łym klientem, upartym recydywi- 
stą, nie potrafi wprost obejść 
bez tej instytucji, o której „do- 
broczynności* można różnie są- 
dzić... 


LOMBARDOWI NAŁOGOWCY 


Jak pomoc społeczna zabija 
wśród bezrobotnych energję i 
chęć do pracy, czyni z nich bier- 
ne, bezradne pionki — tak lom- 
bard zabija w sferach zamoż- 
niejszych — zmysł przewidywa- 
nia i zabiegliwości na przyszłość. 

Są rodziny zu.ożałej inteli- 
gencji, które wynoszą do lombar- 
du niemal cały swój majatek z 
„lepszych czasów“ — biżuterję, 
srebro „rodowe“, futra i inne 
kosztowności. Czasem czynią to z 
istotnej potrzeby, czasem z przy- 
zwyczajenia wielu lat, zgubnego 
nawyku szukania jakiegokolwiek 
doraźnego ratunku, gdzie się da. 
Budżet takiego lombardowego na- 
łogowca jest jak płachta dziura- 
wa: zatyka się dziury przez za- 
staw tego lub owego klejnotu, a 
gdy budżet znów się „rozłazi“, — 
wykupuje się za pożyczone pie- 
niądze jedno, zastawia drugie i 
takie „błędne koło“ lombardo- 
wych kombinacyj pozwala utrzy- 
mywać jaką taką sztuczną rów- 
nowagę — oczywiście do czasu. 


STALI BYWALCY 


W lombardowej, zawsze tłocz- 
nej sa!ce, gdzie ogonki klientów 
„zawijają* się w fantastyczne 
cesy floresy dookoła sali, w przy- 
ległych korytarzach, a nieraz na- 
wet na schodach — odrazu może 
na odróżnić klientów stułych od 
przygodnych. 

Ci stali, zachowują się jak u 
siebie w domu. Znają taksatora i 
starają się usilnie zawrzeć z nim 
„osobista”* znajomość, w nadziei, 
że poufna pogawędka z dyktato- 
rem lombardu wpłynie na ocenę! 
zastawu. „A nuż da 10 zł. wię- 
cej?" 

Jeśli zaofiarowana suma wyda- 
je mu się zbyt niska, narzeka 
głośno i targuje się do upadłego, 
choć nie odnosi to żadnego skut- 
ku. Udziela pocichu rad sąsia- 
dom z ogonka z miną znawcy, 
niecierpliwi się wyraźnie, gdy 
musi długo czekać i zawsze wie, 
gdzie, jak i kiedy należy zała- 
twiać lombardowe formalności. 


CZY NIE PRZEPADNIE? 


Kobiecinka w wytartem, mocno 
wysłużonem futerku spewnością 


Michał K ondracki 


— LLL NZ w Z Z Z Z ZZ ZZ O MN an 


od niedawna ma do czynienia ze 
sprawami |lombardowemi. Roz- 
glada się niespokojnie i nerwo- 
wo; w ręku kurczowo ściska 
lombardowy kwit i nieśmiało po- 
daje ga do okienka. 


— Przecież pani ma opłacone 
procenty do marca, poco pani 
przychodzi w styczniu głowę za- 
wracać? — pada zniecierepliwio 
ny głos urzędnika z okienka. 


Pani, co „głowę niepotrzebnie 
zawraca jest wystraszona i Z 
trudem wyjękuje kilka słów: 


pasa E T 
Stan zatrudn'enia 


Na robotach 
komunikacy nych 


Stan zatrudnienia na robotach ko- 
munikacyjnych wynosił w dniu 1-ym 
b. m. 73.203 robotników, z czego 
zatrudnionych na robotach drogo- 
wych 49.346 osób 


recydywiści. — Dyktater lo 


— Czy aby nie przepadnie, pa- 
nie szanowny ?... 
Nikt jej nie odpowiada. Niema 


czasu, następni klienci się nie- 
cierpliwią. Odchodzi więc nie- 
spokojna, nieufna — widać, że 


wcale nie jest przekonana, czy 
rzeczywiście jej zastaw nie prze- 
padnie. 

TYLKO ZŁOTO! 

Przed okienkiem „wykupu ko- 
sztowności* niema nikogo, choć 
to dopiero 2 dni po pierwszym. 
Ba! „Na pierwszego” czeka tyle 
innych, pilniejszych potrzeb: ko- 
morne, światło, szkoła, podatki... 

Przed okienkiem taksatora za 
to pełno. Kobiecina w chustce 
trzyma pod pachą męski garni- 
tur do zastawu. Czeka długo i 
cierpliwie swej kolejki — i spò- 
tyka ją zawód. Lombard nie 
przyjmuje garderoby. 

Następny klient w wyszarza- 
łem, wytartem ubraniu przynosi 
srebrne łyżeczki. Ale też spotyka 
go odprawa. Srebra nie przyjmu- 
ją. Tylko złoto, złoto, złoto... 


Umowa handlowa z H szpanją 


; weszła 


Po przyjęciu przez Radę Mini- 
strów w Polsce i przez rząd hisz- 
api A 
pański weszła w życie z dniem 


Włochy likwid 


w zycie 

21 grudnia 1934 zawarta niedaw- 
no konwencja handlowa i nawi 
gacyjna polsko - hiszpańska. 


ują bezrobocie 


zmniejszeniem czasu pracy 


RZYM, 2. 1. (PAT.). Wskutek 
zastosowania we Włoszech 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy, co 
wprowadzone zostało w życie w 
listopadzie 1934, znalazło pracę 
aj one Loci ulsajnieu sle) 


Liqgnienie dolarówki 


Wezoraj odbyło się ciagnienie 4 
proc. premjowej pożyczki dolarowej 
serji HI. Wylosowano premie: 

Dol. 12.080 — ar. 100080. 

Dol. 3.000 n-ry: 310608 1431004. 

Po dol. 1.000 n-ry: 626551 419428 
353909 88u582 1361251 1263415 
531139. 

Po dol. 500 n-rv: 1423215 1273476 
11068:2 1420318 420601 560128 
1319895 8056994 1085411 406056. 

Po dol. 100 n-ry: 76287 309439 


602998 1216292 974661 902028 
541556 -1064016 930003 258125 
016380 944537 1028641 561191 
632330 1221161 1055366 1321325 
751149 448208 932620 1144050 
481L66 774312 132839 306508 
SU5058 936814 1021697 1142004 
1293622 (163208 3634 119569 
4cżul( 1225663 52297 120316 
912242 250944 585281 oólici 
140322 222674 605521 223835 
3532/6 167740 40091 50.48 
527868 1384312 1246323 1420507 
1420283 109964 1435886 1160348 
1210260  Ba314 1418445 15356 
1194348 889392 1179336 821389 
1175251 240225 451707 1120820 
1299017 156253 886920 1390052 
1301009. 


Wina i kawioru 


mie zabraanie 

W tym tygodniu wszedł w życie 
nowy układ kontyngentowy pomię- 
dzy Polską a ZSRR. Na podstawie 
tego układu wzamian za wyroby me- 
talurgiczne, dostarczane przez Pol- 
skę Sowietom, ZSRR otrzymało no- 
we kontyngenty na przywóz luksu- 
scwych artykułów żywnościowych, 
jak wina i kawioru „ryb, owoców, 
chemikaljów, niei it. p. 


Recenzent o swbich zadaniach 


Artykuł ten jest wstępnym do dal- 
szych, recenzyjnych, i jednocześnie 
komentarzem do nich; ma jako cel— 
wyznanie artystyczne krytyka mu- 
zycznego, pojmującego swą b. odpo- 
wiedzialną rolę wobec społeczeństwa. 
Recenzent urabia opinję społeczną, 
nastawiając ją na ten lub ów punkt 
widzenia, oświetlając każdy fakt i 
wydarzenie pod własnym kątem. 

Rola recenzenta z natury rzeczy 
nie powinna się ograniezyć do zwyk- 
łego reportażu, zabarwionego subjek- 
tywnie lub bezbarwnego, z domiesz- 
ką intencyj egoistycznych lub uliru- 
izmu. Czego jednakże recenzentowi 
nie wolno robić w żadnym razie — 
to piec własnej pieczeni przy ogól- 
nym ogniu sprawozdawstwa muzycz- 
nego; t. j. innemi słowy — naduży- 
wać swego oręża czyto dla porachun- 
ków prywatnych, czysto osobistych, 
czyto dla kalkulacji własnych inte- 
resów, tendencyjnego popierania jed- 


nych artystów (potrzebnych danemu 
krytykowi) i zwalczania drugich 
(dla danego sprawozdawcy nicuży- 
tecznych). Szczególnie to bczkompro- 
misowe walczenie z jednostkami i 
pewnemi kicrunkami przez nich re- 
prezentowanemi pragnę tutaj nieco 
oświetlić. 

Są kraje, w których (np. we Fran- 
cji) prasę można kupić. Ta korup- 
cja jeszcze do nas nie dotarła i spo- 
dziewam się, że nie dotrze. Siła pie- 
niądzu i upadek sumienia artystycz- 
nego nie doszły u nas dotychezas do 
tego stadjum. Natominst inne ujem- 
ne objawy charakteryzują niezdrowy 
stan publicystyki muzycznej w Pol- 
sce. Temi bolączkami naszemi są 
„kliki“, polityka, i brak kwalifika- 
cyj, niczhędnych do uprawiania rze- 
niosła recenzenta. 


Najgorszem złem są „kliki“ i zwią- 
zana z niemi swoista, nieraz wręcz 


do dnia 29 grudnia 130 tys. bez- 
rtobotnych. 


Ale czy zechcą? 


Urzędy podatkowe otrzymały na 

i podstawie nowej ordynacji ważne 
prawo w dziedzińie umarzania należ- 

ności podatkowych. Naczelnicy urzę- 

dów będą mogli we własnym zakre- 

sie umarzać drobne należności z ty- 

tułu kosztów egzekucyjnych w sto- 

sunku do ubogich płatników. Uma: 

rzane koszty egzekucyjne nie mogą 

jednakże przekraczać 25 złotych. 


Zachodzi tylko pytanie, czy naczel- 
nicy urzędów skarbowych, którzy 
nastawieni są z reguły tylko na to, 
aby jaknajwięcej wydobyć z każde- 
go płatnika, będą korzystali faktycz- 
nie z otrzymanego uprawnienia, ła- 
godząc skutki egzekucyj w stosunku 
do najbiedniejszych — czy też prze: 
pisy te pozostaną, jak tyle innych, 
tylko na papierze. 


płatne są w Siyczniu? 


W styczniu b. r. płatne są na- 
stępujace podatki: 1) do 15 sty- 
cznia zaliczka miesięczna na po- 
datek przemysłowy od obrotu 
przez większe przedsiębiorstwa, 
prowadzące księgi handlowe o- 
raz zaliczka miesięczna na po- 
czet nadzwyczajnego podatku 
dochodowego notarjuszy i pisa- 
rzy hipotecznych; 2) do 7 stycz- 
nia podatek dochodowy od upo- 
sażeń potrącony przez służbodaw 
cę w ciągu grudnia. 


niesamowita „polityka muzyczna”. 


Ze zgóry powziętym planem wynosi 
się pod niebiosa daną instytucję lub 
danego urtystę, lub grupę aztystów, 
wobec Bogu ducha winnej publiez- 
ności, nie nie rozumicjącej w takich 
zakulisowych aferach. Dowiaduje sie 
raptem, że jakiś X jest bardzo wiel- 
kim artystą, choćby w rzeczywisto- 
ści był skońezonem zerem, dlatego, 
że popieranie jego osoby idzie po li- 
nji polityki danego recenzenta lub 
jest z nim wspólnotą interesów zwią- 
zany, lub jego wdzięcznością zainte- 
resowany. Czasem znów jesteśmy 
świadkami wręcz czegoś przeciwne- 
go. O jakimś znanym i szeroko cenio- 
nym artyście dowiadujemy się z ust 
krytyka muzycznego, że się już daw- 
no „skończył, lub wogóle nigdy się 
nie „zaczął, słowem nie liczy się, 
nie uznaje się go i tyle. Tu się za- 
czyna szkodliwy wpływ prasy mu- 
zycznej na społeczeństwo. Szkoda 
tem większa, że czasem niepowcto- 
wane są krzywdy, jakiz nicsumien- 
na, tendencyjna krytyka mnzyczna 
niektórym artystom wyrządziła. Bo 
społeczeństwo wierzy w olbrzymi: 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


inych 


mbardu. — Skarby bez wartości 


Naturalnie też za grosze, za 


piątą, szóstą część wartości. Na- 


wet złoto w postaci 
zegarka 
dziś mniej, niż żywa 


pierścionka, 
bransolety znaczy 
gotówka, 
zawsze wyrmmienialna na to, co za- 
wsze jest najważniejsze: chleb. 


Lombard — oaza ludzi bied- 
nych — coraz częściej sprawia 


czy 


zawód tym, którzy potrzebują je- 


| go pomocy. 


| 


Trudno, kryzys... 


Spór miedzy piekarzami a cukiern. 


Nr. 3 


Kłopoty kupców z wykupywaniem świadectw 
Wobec bezwzgiedności władz podatkowych 


Jakkolwiek w dniu 1 stycznia 
upłynął ostateczny termin wyku- 
pywania świadectw  przemysło- 
wych, bardzo wielu kupców war- 
szawskich świadectw tych nie wy 
kupiło, wskutek kompletnego bra- 
ku pieniędzy. Liczba niewykupio- 
nych patentów sięga blisko 50 
proc. ogólnej ilości sklepów w 
Warszawie. 

Chociaż więc okólnik Minister- 
stwa Skarbu, omawiający ulgi 
przy wykupie świadectw przemy- 
słowych, mówi bardzo wyraźnie, 
iż sklepy, które miały w r. 1923 


obrót mniejszy, niż 15.000 zł., mo- 
gą wykupywać świadectwa IV, 
a nie III kategorji, urzędy skar- 
bowe nie przychylają się do 
próśb kupców i decydują na włas- 
ną rękę, której kategorji świade- 
ctwo ma dany kupiec wykupić. 


W urzędzie skarbowym specjal 
ny referent podatku przemysłowe 
go decyduje o tem z całą bez- 
względnością, nie zainteresowaw- 
szy się uprzednio rzeczywistym 
stanem majątkowym danego kup: 
ca. 


a 
. 
à 

z 


kami 


Ustawa rozrraniczająca obe te zawody 
okazała sie szkodi. wą 


Pomiędzy piekarstwem a cu-, 
kiernictwem od dłuższego czasu | 
toczy się spór o nierozgraniczanie | 
tych dwóch, pokrewnych sobie 
zawodów. 


SPUŚCIZNA 
PO P. IDZIKOWSKIM 


Spór ten powstał wskutek dwu- 
licowej polityki b. posła Idzikow- 
skiego, który wyszedłszy sam spo- 
śród cukierników, przy opracowa- 
niu odnośnego działu ustawy 
przemysłowej tak ułożył poszcze- 
gólne paragrafy, iz godzą one w 
piekarzy, dając bardzo rozległe 
przywileje cukiernikom. Obecnie 
piekarze, którzy swego cza- 
su szli również na pasku Idzikow- 
skiego, starają się o znowelizowa- 
nie ustawy, które przyniosłoby 
im pewną dodatkową poprawę. 

W Związku Izb Rzemieślni- 
czych toczą się obecnie na ten te- 
mat jałowe, jak dotychczas, per- 
traktacje pomiędzy  piekarstwem 
a cukiernictwem. 


SPRZECZNE ŻADANIA 


Cukiernicy domagają się, aby 
piekarzom nie wolno było produ- 
kować pieczywa, babek, ciastek i 
t p.o większej zawartości cukru 
jak 6 procent. Piekarze zaś stoją 
na stanowisku, iż wszystko, co, 
zawiera więcej jak 50 proc. maki, | 
bez względu na zawartość innych | 
składników, mogą piec zarówno 
piekarze jak i cukiernicy. 

Jak spór ten zostanie rozstrzyg- 
nięty, trudno narazie przewidzieć. 
Obie strony stoją bardzo twardo 
przy wysuwanych żądaniach i na, 
jakąkolwiek ugodę nie chcą się 
zdecydować. 


W B. DZIELNICY PRUSKIEJ 
Zagadnienie, 


135,03, kupno / 34.85); 


o którem mowa, dość 


BŁĘDNA USTAWA 
Patrząc na tę sprawę najzupeł: 
nie bezstronnie, z punktu widze- 


nia ogółu mieszkańców małych; 


miast, miasteczek i ogad, w któ- 
rych prowadzenie cukierni nie 


opłacałoby się, natomiast mają ra 
cję bytu piękarze - cukiernicy, 
stwierdzić trzeba, że najzupełniej 
chybione było ustawowe rozgrani- 
czanie piekarstwa od cukierni- 
ctwa. 


Mimo obniżenia podatków 


Analia okciodzi 


Jak donoszą z Londynu, budżet 
państwowy w ciągu 9 miesięcy 
roku budżetowego 1934/35, t. j. 
do końca grudnia wykazał w do- 
chodach 418 miljonów funtów, 
czyli mimo obniżenia stawek po- 
datku dochodowęgo, tylko o 3 
miljony mniej, niż przed rokiem, 
dając deficyt 110 miljonów. 


się bez def cytu 


Deficyt ten jest jednak przej: 
ściowy, gdyż w Anglji najsilniej 
wpływają podatki od stycznia do 
marca, grubo przewyższając wy- 
datki. Dzięki temu w roku ubieg- 
lym bilans ostateczny zamknięto 
bez deficytu, a wobec poprawy 
sytuacji gospodarczej liezą na to, 
że i w tym roku będzie taksamo. 


Warszawska giełda pieziężna 


w dniu 2-gim styczna 


Dewizy: Belgja 124,00 sprzedaż 
1243], kupno 123.69); — Hołandja 
358.00 (sprzedaż 358.20, kupno 
357.10); Londyn 26.09 (sprzedaż | 


26.22, kupno 25.05); Nowy Jork 5.27 
i pół (sprzedaż 530 i pół, kuono 
5.24 i pół); Nowy Jork (kabei) 5.27 
i siedem ósmych (sprzedaż 5.30 i sie- 
dem ósmych, kupno 5.24 j siedem 
ósmych); Paryż 34.94 (sprzedaż 
Praga 22.10 
(sprzedaż 2215 kupno 22.05); 
Szwajcarja 171.50 (sprzedaż 171.93, 
kupno 171.07); Sztokholm 134,55 
(sprzedaż 135,20, kupno 133.00); 
Włochy 45.32 (sprzedaż 45.44, kupno 
45,20); Bertin 212,85 (sprzedaż 
213.85, kupna 211.85), 

Obroty średnie, tendencja niejedno 
lita, Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełddowych 5.25 i pół — 5.25 i 
trzy czwarte, Rubel złoty 4.58 i pół— 
4.58 i jedna czwarta. Dolar zloty 
8.01. Gram czystego złota 5.924. 
Marki niemieckie (banknoty) w obro 
tach prywatnych 195.50 —- 106.00. 
Funt szterlingów (banknoty) w obro 
tach prywatnych 26,11. 

Papiery procentowe: Dla 
rów procentowych tendencja 
mocna. Notowano: 3 


papie- 
hyla 
proc. 


wych i listów zastawnych przewa?: 
nie mocniejsza, dla akcyj niejednołi- 
ta. 

S£ 4 


Lod 

Dalar i funt spzdeją 

Na dzisiejszych europeiskich giet 
dach walutowych najbardziej  cha- 
rakterystycznem zjawiskiem było 
dalsze osłabienie walut, anglo-sa- 
skich, które osiągnęty bardzó niskt 
poziom. Dewizę na N. York w porów 
naniu ze stanem z 29 grudnia, noto- 
wano: w Warszawie 5,2754, t. j. 1 i 
jedna ósma p. niżej, w Paryżu 15,10 
t. j. o 03 p. niżej. Spadek dolara 
przypisywany jest zarówno wzinoże- 
niu prepagandy  dewaluacyjnej W. 
Stanach Zjednoczonych, jak i niektó- 
rym momentom terhnicznym. Dewi- 
za na Londyn spadła w Warszawie 
də 28,09 (2 p.), w Zurichu do 15,20% 
(1 p.), w Paryżu do 74,68 (06 p.). 
Spzdek funta daje postawę da róż. 
nych plotek i pogłosek, 


WarszawsX<a 
Giejfda zbożowa 


Ogólny obrót 9.600 tonn, w tem 


jest niezwykle ważne, szczególnie | budowl. 46, 4 proc. inwest. zw. 16, żyta 7.218 tonn. Notowano: pszenica 


dla b. zaboru pruskiego. Na Po- 
morzu, w Poznańskiem i na Ślą- | 
sku istnieją dotychczas piekarze- 
cukiernicy, trudniący się jedno-| 
cześnie produkcja pieczywa i DOM 
robów cukierniczych. Wprowadze 
nie w życie tez wysuwanych przez 
cukierników może spowodować 
kompletną ruinę tamtejszych pie- 
karzy - cukierników i pozbawić 
bardzo wielu ludzi kawałka chle- 
ba. Dlatego też tamtejsi piekarze- 
cukiernicy nie chcą nawet sły-! 
szeć o rozgraniczaniu piekarstwa 


i cukiernictwa. i 


odłamie, nieraz nawet Slepo, „Swo- 
im“ recenzentom. 

Jaką taki „jego“ reportaż wyraził 
opinję, wystarczy, aby bezapelacyj- 
nie przesądzić sprawę w tę lub ową 
stronę. A jeżeli wziąć pad uwage, 
że się nieraz pod płaszczem pewnego 
sprawozdania muzycznego kryje or- 
dynamy „kramik*, lub zwykło ..po- 
szezckiwanie* — to widać stąd, ja- 
ką znikomo małą wagę można przy- 
pisywać treści niektórych spra- 
wozdań. Skoro jeszcze dodać, że nie 
zawsze i nie każdy recenzent ma o- 
chotę wysłuchania muzyki, © której 
pisze (słucha jej za drzwiami, ał- 
bo w miłej drzemce), że przychodzi 
już zgóry nastrojony za lnb prze- 
ciw i że od tego apriorycznego na- 
stawienia rzadko kiedy odstąpi, — 
wypłynie stąd szereg nieprzychyl- 
nych dla pracy muzycznej wniosków 
o tem: czy jest naprawdę za wyso- 
kości swego zadania, czy pojmuje 
odpowiedzialność swojej roli wycho- 
wawczej i nawet kierowniczej; czy 
stanowiskiem swem, tak niezawsze 
stuprocentowo 'bezintercsownem 1 
niezałeżnem, mie wyrządza równie 
wielkiej szkody spoteczeństwn i nie 


5 proc. konwers. 65, 5 proc, 
60,50, 7 proc. stabil. 68, 8 proc, 
Przem. Pols. 80.50, 4,5 proc. ziemzk. 
51.75 — 51.50, 5 proc. 
nowe 59.13 — 59.25, 5 proc. Łodzi 
nowe 510 — 51.25, 5 proc. Siedlec 
nowe 39.50, 6 proc. oblig. Warszawy 
VI em. 64. Tranzakcje nienotowane:, 
6 proc. dol. 73.50, 5 proc. Warszawy 
stare 70.50 — 70.75, 3 proc. państwo 
wa renta ziemska odcinki po 1000 zł, 
75.75, 5 proc. renta ziemska 65, 7 
proc. śląska 68, za 8 proc. dillonow- 
ską żądano 88, za 7 proc. warszaw- 
ską dol. chciano płacić 66.25, 

Akcje: B. Polski 96.00 —- 96.75; 
Węgiel 14.75 — 14.65 — 14.73; Sta- 
rachowice 12.90. 

Tendencja dla pożyczek państwo- 


naraża się na surowy sąd współczes- 
nych, jak w innych krajach, gdzie 
sprzedaje się artykuły podług stałej 
taksy. r 


Do tych refleksyj trzeba jeszcze 
dodać trzeci decydujący czynnik, o 
którym wspomniałem: brak kompe- 
tencji fachowej u krytyka. Duży od- 
łam prasy muzycznej jest nastro- 
jony wrogo wohec muzyki współczes- 
nej poprostu dlatego, że jej nie ro- 
zumie. Krytykować to, czego się nie 
zgłębiło, nie poznało, nie przeżyło — 
jest nietylko Śmieszne, niesumienne, 
ale nawet karygodne. Skoro jednak 
od danego krytyka wymaga się na- 
gwałt „krytyki“ i opinjowania o no- 
wym jakimś utworze, a on tej o- 
pinji wydać nie może, poprostu dla- 
tego, że nie jest dostatecznie przy- 
gotowany do zrozumienia współczes- 
nej kompozycji muzyki, bo brak mu 
fachowych kwalifikacyj, bo nie od- 
czuwa obecnej ewolucji muzycznej, 
nie uznaje jej, nie ehce jej przyjąć 
za fakt oddawiendawna dokonany, 
upiera się przy swoich przebrzmia- 
tych, przedwczorajszych poglądach, — 
to wtedy. aby wybrnąć z sytuacji i 


kol. | 
|jednolita 18.50—19; zbierana 17.50 


Warszawy | 


! 18—13.50; 


- 22—23; 


jara czerwona szklista 19.50--20: 
"—18; żyto I-szy standart 14.50—15; 
M-gi 14.25—14.50; owies I-szy St. 
14.50—15; Il-gi 13,50—14.50; lI-ci 
jeczmień browamy 20— 
21.50; gat. H-gi 17.50—18; II-ci 16 
—16.50; IV-ty 15.50--16; ziemniaki 
3—3.25; mgka pszenna gat. I-B 81— 
38; I-C 29—31; I-D 27-29; I-E 25 
—27; gat. II-B 23—25; I1-D 22—23; 
M-F 21—22; H-G 20—-21; pszenna 
gat. III-A 15—16; mąka żytnia gat. 
I-szy do 55 proc. 28—24; do 65 proc. 
gat. II-gi 17—18; razowa 
17—18; poślednia 14.50—15; otręby 
pszenne grube 11—11.50; średnie 10 
mech miałkie 10—10,50; żytnie 
9—9.50. 


jeszcze nawet wyjść z niej zwycię- 
sko, ciska gromy na twórcę-autora, 
nieraz bardzo wybitnego, — wymy- 
éla mu, wyszydza go, kpi sobie z nic- 
go (a wszystko na marginesie, bo 
o meritum utworu słowa jednego po- 
wiedzieć nie potrafi); i wtedy dum- 
ny sam z siebie, że się obronną ręka. 
wywiązał, zapomina © swojej gru- 
boskórności i wprost o zbrodni, któ- 
rą wobec’ dzieła i jego autora po- 
pełnił. Jeżeli dla kogoś rozwój mu- 
zyki zakończył się na _ Brahmsie, 
Wagnerze lub... Debussyjm, to nie 
należy takiego muzyka dopuszczać 
do głosu publicznego, bo ośmieszając 
siebie wobec współczesnych i potam- 
nych, kompromituje także i swe spo- 
łcezeństwo, z którego rekrutują słe 
jego czytelnicy. Retoryką i frazeolo- 
gią nikt jeszezo nie zdodłał pokryć 
ubóstwa wewnętrznego i braku kry' 
terjów pozytywnych, niezbędnych dla 
zdobycia i utrwalenia autorytetu 
muzycznego. 

Tylko drogą ideowej walki w o 
bronie prawdy. da się oczyścić 2a- 
szarganą nieco w społeczeństwie n- 
pinję o prasie muzycznej. 


r" 


Nr. 3 


Grzechy główne są uleczalne 


Lenistwo i medycyna 


Dziecko, które ma opinję leni- 
wego, apatycznego, niechętnego 
do jakiejkolwiek pracy, jest za- 
zwyczaj traktowane bardzć źle, 
bardzo nieumiejętnie i to usto- 
sunkowanie się do jego wady le- 
nistwa pogarsza tylko sytuację. 
Krzyki, awantury, napomnienia, 
perswazje i bicie nie odnoszą żad 
nego skutku, Nawet t. zw. meto- 
dy łagodne i pedagogiczne rzadko 
kiędy odnoszą również pożądany 
skutek. Nie dziwnego, że tego ro- 
dzaju środki, dobre lub złe, nie 
odnoszą Żadnego skutku, gdyż 
przyczyna lenistwa — jak twier- 
dzą iekarze — nie leży w psychi- 
ce dziecka, tylko w stanie jego 
zdrowia. Lenistwo to nie żaden 
grzech, to nie zła wola, to jest po- 
prostu choroba. I jeśli gdzie moż- 
na szukać winy dziecka leniwe- 
go, to należy jej poszukiwać u 
tych, którzy nieracjonalnie odno- 
szą się do tej najzwyklejszej przy 
padłości — braku chęci do pracy. 


NIETYLKO LENISTWO, 
ALE I ZMĘCZENIK 


dak się objawia lenistwo Oczy- 
wiście niechęć do pracy. Ta nie- 
chęć pochodzi z ciągłego stanu 
przemęczenia. Człowiek leniwy 
uie pracuje, bo nie można go zmu i 
sić do tego, a jednak ciągle do- 
znaje uczucia, jakby był przepra-| 
cowany. Przytem staje się kon-! 
templacyjny i co ciekawsze, że je-į | 
go wszystkie wysiłki myślowe i” 
jego wszystkie plany na przysz- 
łość skupiają się naokoło tematu, 
którym jest praca w przyszłości. 
Oczywiście ten stan przemęcze- 
nia jest u ludzi chorych na leni- 
stwo permanentne i praca staje 
się czemś nieosiągalnem i nie- 
ziszczalnem. Jak już sad wspom- 


| kościoła. 


niane, ten stan bezsiły spotykany 
jest najczęściej u dzieci, niemniej; e 
jednak polegają mu i dorośli. 
Wtedy jest to zazwyczaj następ- 
stwo grypy. chorób związanych z 
silną gorączka oraz przypadłości 
tego rodzaju, gdzie gorączkowa- 
nie połączone jest z wyrzutami 
skórnemi. 


SIEDZIBA LENISTWA 
JEST GARDŁO I NOS 


Medycyna przychodzi z pomocą 
choremu, rozieniwionemu orga- 
nizmowi. Używa środków, które 


pamar pigia organizm, a jedno- 

śnie pobudzają czynność i dzia 
iącić umysłu. Pcezatem źródła 
choroby należy poszukiwać w 
schorzeniach dróg oddechowych. 
Zwłaszczą u dzieci, gdzie szcze- 
gólną uwagę medycyna zwraca 
na nos i gardło. Przeważnie oka- 
zuje się, że drogi oddechowe mię- 
dzy nosem a gardłem są zanie- 
czyszczone i zatkane. To powodu- 
je utrudnicne nienormalne i zbyt 
szybkie oddychanie, a w konse- 
kwencji ogólne osłabienie. Bar- 
dzo często przyczyną są również 
migdały w gardle. 
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| 


Halucynacje 


Str. 5 


Tajemnicze przyczyny wypadków 


Słyszy się nieraz opowiadania © 
tajemniczych katastrofach samoche- 
dowych, dziwnych wypadkach, które 
się zdarzają bez żadnej istotnej 
przyczyny, poprostu niewiadomo dla- 
czego. Często nieszczęśliwi szoierzy 
giną i nikt nie wie, jaki był powód 
katastrofy. 


Jednakże niekiedy kierowea ratu- f 


je się cudem, a wtedy opowiada on 
naprzykład, że widział jakieś dziec- 
ko, stojące na drodze, lub psa, któ- 
rego chciał wytminąć. Jest to więc 
halucynacje, gdyż w istocie na dro- 
dze w danym wypadku nie było ni- 


- kogo. 


Szereg faktów świadczy o tem, że 
takie przywidzenia, spowodowane ja- 
kiemiś czynnikami  psychicznemi, 
mogą rzeczywiście zmylić człowieka. 


Kroniki policyjne angielskie mú- 
wią, że pewnego dnia autobus, kur- 
sujący pomiedzy Portsmouth a Lon- 
dynem, prowadzony przez doświad- 
czonego kierowcę, zsunął się po po- 
chyłości. Pięć osób odniosło rany, a 
jedna znalazła Śmierć. Szofer po- 
ważnie okaleczony zapewniał, że uj- 


sekta „iiarjawiłów bez obsłonek 


Być w Rzymie i nie widzieć Pa- 
pieża, to mniejwięcej to samo, co 
mówić o marjawitach a nie być w 
Płocku, w ich centralnem gnieździe. 
Zanim osądzimy etyczne i moralne 
podstawy dogmatów, na których o- 
piera się sekta, warto się przyjrzeć 
ich zwyczajom, pracom i codzienne- 
ma życiu klasztomemu w gmachach 
przy ul. Dobrzyńskiej, siedzibie mar- 
jawiekiego „papieża. 

Okazałe mury gmachów klasztor 


inyeh skupiają się wokół gotyckiego 


Strzelista sylwetka jego 
wieży, uwieńczona subtelna siecią, ty- 
powo sotyckich ornameniacyj, góru- 
|je nad tem i zdaleka jest wi- 
doczna, szezesólnie od strony Wisły. 
NIEDOSZŁY KONIEC 
ŚWIATA 

Zaraz przestąpimy furtkę, wiodą: 
cą do %nętrza posesji, posłuchaimy 
jednsk przedtem zabawnej historji 
jednego z pawilonów. Stoi 
pierwszym planie. W budowie dwóch 
jego kondygnacyj widać kad TOZ- 


mits 


on na 


wach. Szerokie okna, grube mury, 
wspaniale urządzone podziemia wraz 
z długim tunelem, łączącym gmack z 
iunemi świadczą, że dom powstał w 
czasie dobrej konjunktury. Micjsco- 
wi ludzie widzielt jednak, jak przez 
długie łata budowa, obliczona na 
dziesięć pięter, zatrzymała się na... 
drugiem i ani na krok nie poste- 
powała. 

A oto historija: 

Założycielka sekty,  „mateczka” 
Kozłowska. pod koniec swogo życia 
miata „widzenie” (większość dogma- 
tów tego kościoła opiera się na wi- 
dzeniach: arcybiskupów), że zbliża 
się... koniee świata. Zresztą niedługo 
potem (w 192l-vm roku) uderzyli 
na alarm wszysev wróżbici ł} mago- 
wie świata o rychłym kataklizmie,. 

Marjawici oełosili wówczas wier- 
nym: 

—— Kowiee świata zniszezy cala 
ziemię i wszystkie posiadłości, Z wy- 
żatkiem kilkunastu morgów memi w 
Wisła a 


Płocku, między ulicą Do- 


Mikado, cesarz i bóg Japonii 


Reportaż ameryki: ńskiege dziennikarza z dworu Japan'i 


Niedawno czytaliśmy depesze 
b dwóch "Japończykach. którzy 
popełnili harakiri. Jeden z nich 
był szoferem i zmylił drogę, wio- 
ząc w samochodzie Mikada. Drugi 
był policjantem, odpowiedzial- 
nym za dozór drogi. Kraj za- 
wrzał oburzeniem, gdy dowiedzia- 
no się, że Mikado przejechał uli- 
cą, która nie była nałeżycie oczy- 
szczona i wysypana pięknym, 
żółtym piaskiem, a z okien wyso- 
kich domów przyglądano się ov- 
szakowi cesarza. 

Żaden Japończyk nie ośmielił- 
by się spojrzeć na Mikada ina- 
czej, niż podnosząc wzrok ku gó- 
rze. Przecież Mikado jest potom- 
kiem Słońca i tak, jak w górę spo- 
glądamy ku słońcu, taksamo nie 
wolno, by zwykły śmiertelnik pa- 
trzył z góry na cesarza Japonii. 
Mikado jest bezwątpienia naj- 
bardziej czczonym władcą na 
świecie, Japończycy ubóstwiają 
go poprostu fanatycznie i — me! 
zapominajmy — że wedlug wie- 
rzeń japońskich cesarz jest w pro 
stej linji potomkiem Słońca, uwa- 
żanego w Japonji zą bóstwo. 

Ciekawe wiadomości o tem, ja- 
ki jest stosunek Japończyków do 
swego cesarza, przynosi nam je- 
den z ostatnich numerów „New 
York Times Magazine* w repor- 
tażu swego współpracownika Up- 
tona Close. 


Hirohito, 128 syn słońca 

Obecny cesarz Japonji, Hirohi- 
to, jest 124 skolei potomkiem bó- 
stwa Słońca i jako taki, stoi po- 
nad każdym zwyklym człowie- 
kiem. Konstytucja japońska z r. 
1889 wyraźnie zaznacza, że Mika- 
do jest ponad prawem. Mikado 
jest nietylko najbardziej czczo- 
nym monarchą na ziemi, ale tak- 
że najbogatszym. Coprawda Hi- 
rohito, cesarz obecny, jest nie- 
zwykle skromny i slynie ze 
swych małych wymagań. Dzień 
swej pracy rozpoczyna cesarz Hi- 
rohito już przed 9-ta rano. 

Przyimuje najpierw ministrów, 
zaraz potem udaje się na krótkie 
modły, ażeby oddać cześć przod- 
kom, następnie otrzymuje swój 
„żywy dziennik“. Specjalny nrzęd 
nik ma obowiązek przeglądania 
prasy i komunikowania następnie 
cesarzowi o najważniejszych Wwy- 
darzeniach. Teraz dopiero nad- 
chodzi godzina audjencyju 


NN M A M NN 


Świętość Japonii 


niewatpliwie wśród mniejszego 
| przepychu; niż *niejeden*z maęgua- 


Nie tak przykro nie dotyka Ja-|tów japońskiego przemysłu, lecz 


pończyków, jak żarty, 


pod adresem rodziny cesarskiej. 


czy ataki| za lo wszystkie 


wnętrzne są przygotowywane z 


Kiedy jeden z dzienników pekiń- | niezwykłą wspaniałością. Japoń- 


skich zrobił nieostrożną aluzję do 
związanego Z 
cesarza, dJa- 

dyrektorow! 


pewnego wypadku, 
chorobą zmarłego 
pończycy zagrozili 


| 
| 


czycy niejako znajdują rewanż 
za swą bezgraniczną cześć dla 
żę cesarz ukazuje 
Opo- 


cesarza w tem, 
im się niemal „jak bóstwo. 


| 


wystąpienia zer 


wydawnictwa, że zniszczą bomba-| wiadają np. że koronacja obecne= | 


mi siedzibę dziennika. Dziennik, 
drukowany w języku angielskim, 
przestał wychodzić, Jeden zaś z 
wydawców angielskich w Tokio 
zosta! skazany na surową grzyw- 
ną za zaniedbanie wydrukowania 
wielkiemi literami słów „Dom ce- 
sarski“, 

Prawa strzegące majestatu ce 
sarza Są w Japonji szczególnie 
surowe. Nigdyby się nikt nie od- 
ważył krytykować osoby Mikada. 
ani nawet zajmować się historjaą 
Domu cesarskiego. Charaktery- 
styczne, że dotychczas nie ma ani 
jednego studjum historycznego, 
oełoszonego w Japonji, a zajmu 
jącego się krytyką dynastii, czy 
samej instytucji cesarstwa. 

We wszystkich szkołach japoń- 
skich, w każdej klasie, na hono- 
rowem miejscu wisi portret cesa- 
rza. Nauczyciele i uczniowie uwa- 
żają się za stróżów i opiekunów 
podobizny cesarskiej i pilnują 
jej. jak jakiejś relikwii. Każdego 
ranka uczniowie wchodząc do 
klasy zatrzymują się przed port- 
retem i oddają głęboki ukłon. 
Częste są wypadki, że portretu 
Mikada z narażeniem życia broni 
się przed zniszczeniem. Zdarzyło 
się raz. że zagraniczny korespon- 
dent w Tokio zaatakował naus 
czyciela, który w czasie pożaru 
ratował przedewszystkiem port- 
ret cesarski, a nie dzieci. Skutek 
wystapienia owego reportera był 
taki, że policja poprosila go w 
sposób grzeczny, ale stanowczy o 
opuszczenie Japonji. 

W każdym demu japońskim 
jest nisza, przeznaczona dla ce- 
sarza. Nie wolno stawiać tam 
zadnych sprzętów, conajmniej oz- 
dabia się ja dziełami sztuki. Nikt 
jej nie zajmuje, bo Japończyk 
spodziewa się, że kiedyś może na- 
dcjść dzień, że Mikado, Syn Słoń- 
ca, zechce odpocząć w jego domu. 


Fertuna cesarska 


Cesarz i rodzina cesarska żyją | 


go cesarza Japonii kosztowała. 


trzysta miljonów yem 


brzyńską. Ocaleje klasztor marjawi: 
tów, jako nowoczesna „arka Noego“ 
i stanie się początkiem nowego 
świata. 

A zatem — kochani wierni — roz- 
budujcie arkę, żebyście mogli się w 
niej pomieścić! 

NATWNOŚĆ MA GRANICE 

Wierni, przeważnie nieoświeceni 
chłovi okolicznych wsi, zaczęli wów- 
czas dobywać z pończoch pieniądze, 
a że były to czasy dobra dla gospo- 
darstw rolnych, dobytek był wcale 
znaczny. Bapitały złożono u następ- 
cy „mateczki”, słynnego dziś „arcy- 
biskupa Kowalskiego 1 rozpoczęto 
spiesznie budowe ogromnego gma- 
clu. 

Rozpoczęto jednak za późno. Ter- 
min końca świat2 tymczasem minął 
i ludzie przestali dawać pieniądze. 


Nie pomogły zapewnienia, żn Pan 


Fóg przełożył termin na następny | 


rok — oczywiście jedynie na proś- 
bę Kowalskiego. 

Tak więeę musiano zrezygnować z 
„drapaczu nieba“ i z trudem wykon- 
ezoto wybudowane już kondygnacje. 

Najzabawniejszy z tej całej afery 
jost fakt, że działa sie ona w środ- 
kowej Europie i w dwudziestym wie- 
kn... A 

Ale idźmy do wnetrza. 

„NIE WSTYDZIMY SIĘ*.. 

Za furtka widać obszerne, gospo 
darskie podwórze, dochodzące da 
skraju wysokiego brzegu Wisły. Po- 
niżej, na stokach rozeiągają się sta- 
rannie pielęgnowane ogrody, których 
punkt centralny stanowi duża fign- 
ra Matki Boskiej. Po ścieżkach snu- 
z grabiami na 


ją się szare habitv... 
ramionach. 

Zaraz za progiem wyszezerza zęby 
uwiązany kundel, Szary braciszek z 
wyhaftowaną na piersiach monstran- 
cjg ofiarowuje nam swoje usługi. 


rzał nagle przed sobą małą dziew 
czynkę 

Jeszcze ciekawsze są fakty halu- 
r — Chętnie widzimy gości — mó- 
wi, — nie mamy nie do ukrywania 


i niczego się nie wstrdazimy!... 

— Hm... — odpowiedziałem. 

TUNEL 

Wastępujszmy w mroki wyżej 
wzmiankowanego tunelu. Płonie e- 
lektryczność, jacyś ludzie przebiega- 
ja od drzwi do drzwi. Korytarz zwę- 
ża się w oddali. 

Tędv można przejść pod 
wszystkiemi zabudowaniami—chwa- 
li się braciszek. 

— Przecież jest wygodna komu- 
rikacja przez ogród, a choćby i przez 
ulicę... 

— Tak, ale wybudowanie tego ko- 
rytarza miało specjalną ideję. 


„Koniec Swiata“ — pomyślałem 


sobie. 
ZBAWIENIE DUSZY — 
A LEMONJADA... 


W części podziemia zainstalowano 
W wielu 
zajmują się 
stolarstwem, 
czy nawet drukarstwem, ale © Lego 


I 
iabrykę wód gazowych. 
klasztorach zakonniey 
haltem, artystycznem 
rodzajn przedsiębiorstwie jeszcze nie 
słyszałem. 
| — Koszty ntrzymania klasztoru są 
znaczne, trzeba jakoś zarobić... — 
tinmaczy się „qicerone”, — Nasze le- 
monjady sa znane w całej okoliev. 
Prócz tego prowadzimy kuwiarnie i 
judłodajnie na Tumskiej i: Grodz- 
kiej. Prewadzinre też własną ciest- 
karnię. 
Widocznie dachowe kontemplacje 
i inie. „duchowe“ sprawy, o któ- 
rych — innym razem, pozostawiają 
braciszkom 1 siostrzyczkom dużo 
czasu na czysto ziemskie interesy. 
„Widzenia“ — widzeniami, „mi- 
sitezneć małżeństwa zakonników 
swoją drogą — a jeść trzeba. 


cynacji zbiorowej. Naprzykład w A- 
nieryce, w stanie Jova, czterej stu- 
denci wybrali się na przejażdżkę su- 
r.ochodem. Auto pędziło z szybkością 
około sin kilametrów na godzinę. Nu- 
zle z ust jadących wydarł się okrzyk 
przerażenia, a kierowca zahamował 
gwałiownie wóz. Jedynie najmłodszy 
z nich, Smith, zapytał zdziwiony o 
powód przestrachu trzech pozosta” 
łych. Okazało się, że njrzeli oni sto- 
jące wpoprzek szosy auto. Po zba- 
daniu drogi stwierdziłi, że nic na 
miej nie było. 

Wypadki takiej zbiorowej suge- 
stji nie są rzadkie. Ludzie ulegają 
jej bardzo często. Jeżeli naprzykład 
ktoś, będąc w większem zgromadze- 
niu, wyciągnie niespodziewanie £ 
kieszeni jakiś przedmiot, jak port- 
monetka lub coś w tym rodzaju i 
krzyknie: „Strzelam!”', większość o- 
becnych w pierwszej chwili zobaczy 
w jego ręku rewolwer. 

Sugestję taką często 
strach. 

W Chicago jakaś kobieta, praen- 
jąca w budynku, usłyszawszy strzał, 
wybiegła z lokałn, krzycząc, że zosta- 
ła postrzelona. Tymczasem w szp- 
tulu stwierdzono, że nie jej się nie 
stało. Poprostu w chwili strzału po- 
trąciła oma stojący w pobliżu wie- 
szak i została uderzona w pierś. 

W tem samem mieście zgłosił sie 
do szpitała pewien robotnik, twier- 
dząc, że połknął sztuczne zęby, któ- 
re mn utkwiły w gardle. Po prze- 
świctleniu okazało się jednak, iż by- 
ło to złudzenie. 

Taksamo często maszynista kole- 
jowy widzi sygnały w miejscu, w 
którem ich niema. 

Stwierdzone, że na zjawiska te w 
dużej mierze wpływa wspomnienie 
wypadków, które w tvch miejscach 
się zdarzyły. 

Naprzykład po katastrofie „Tita- 
niea“, który zatona wskutek zderze- 
nia z górą łedową wraz z 1500 pa- 
sażerami w r. 1912, wieln kapitanów 
i pasażerów widziało wyimaginowa- 
nesjodowee i oczukiwałi śmierci. * 

Podczas wojny Światowej, w cza- 
sie bitwy pod Mons, gdzie w 15-vm 
wiekn łucznicy angielscy odparli od- 


powoduje 


działy króla Francji, żołnierze bry-. 


tyjscy, będąc juź w odwrocie, ujrze- 
li nagle łuczników średniowiecznych 
i podtrzemani na duchu tem zjawi- 
skiem, odparli natareie niemieckie. 

Istnieje wiele teoryj, próbujących 
wytłumaczyć te zjawiska i nastroje. 
Niektórzy sądzą, że chodzi tn o au- 
iosugeslję, inni kładą to na karb 
podniecenia alkoholem. Są i tacy, 
jak naprzykład dr. Raoul Mourgae, 
którzy przypuszczają, że te halucy- 

nacje są spowodowane przez uświa- 
domienie sobie wyobrażeń, ukrytych 
w naszej podświadomości. (a). 
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J. Kuszeł ; 


E. Eałncki „Przegrana% 


Wyczuwał jakąś niejasną sytuację, 


— Kto dzwonił? 


- Zaś ja tam wiem. Jakaś ordynarna baba, nawy- 


myślałam jej... 


Spojrzała w gniewną twarz Barczyńskiego, zrozu- 
miała, że zrobiła coś złego. Zajęła pozycję obronną: 
rozpłakała się z miejsca i zaczęła wyrzekać: 


— Cóż pan tak na mnie patrzy? 
kompromituje mnie, i może jeszcze mam znosić imper- 


tynencje jakichś obcych kobiet... 


Nie siuchał dalej, zatrzasnął drzwi, poszedł do tele- 


fonu. 
— Miasto proszę. 


Nerwowo zaczął nakręcać tarczę aparatu. Trzykrot- 


nic sygnał się powtarzał, wkońcu usłyszał głos: 


— Słucham. 


— Mówi Barczyński. 


Proszę koniecznie 


pannę Lolę do telefonu. 


Znów 
kis głos w dali. 


nie dzwonił. 
— Halla!... 
Cisza. Słuchawkę 


dluga chwila milczenia. 


— Panna WMyszowiecka prosi, by pan wogóle do niej 


położono. 


W duszy Barczyjskiego wytworzyia siębolesna pust- 
ka i z tem wiekszą gorliwością oddał się treningówi, że 
pragnął zapełnić ja czemkolwiek. 


Starecki zacierał ręce. 


były niezadowolone. 


i możność prowadzenia dalszych doświadczeń nad zde- 
rmaskowaniem Gordona. Nina straciła humor. Czuła, że 
Nie rozmawia] z nią i całemi wieczorami 
kładąc się wcześnie 


coś się święci. 
przesiadywał 
spać. 

Czas piynał 


samotnie w domu, 


natomiast inne dwie osoby 
Zayierski stracil miłego kompana 


jednostajnie, ale nie bylo chwili, żeby 
Barczyński nie czuł braku Loli. nie myślał o niej i nie 
starał się znależć sposchu wyiścia z sytuacji. Oczywi- 


Nie dba pan o mnie, 


poprosić 


Dokładnie słyszy ja- 


J: Kuszel z 


E Bałucki „Przegrana“ Str. 109 


— Wiesz, o co chodzi — odparła Ala — nie udawaj. 


Tu chodzi o ciebie. M 
aurzyłaś. To niebczpi 
do wszystkich kobiet 
spoczątku się do mni 


ówiła mi Janka, że się w nim za- 
eczny człowiek, który umizga się 
na świecie. Nie masz pojęcia, jak 
e przystawiał. Musiałam mu dać 


dobrze po nosie, poprostu nie można było koło niego 
siedzieć. Zachowuje się jak dzikus. Chwyta za ręce, za 


nogi, 


szepce czułe słówka. 


Pani Ala święcie w tej chwili wierzyła, że tak było, 


jak opowiadała, zapominając o swej  natarczywości. 
Lola milczała. 
— Wkońcu — ciągnęła Ala — zerwałam z nim zu- 


pełnie, bo wyobraźcie 


sobie, ten dzikus sprowadził so- 


bie z Poznania jakąś dziewczynę i poprostu mieszka 


z nią razem w hotelu. 


Lola zbladła. 

— Nieprawda. Kto 

— Kto? Wszyscy. 
zna. Zresztą sama ich 


Dziwię się, że policja pozwala. 
ci to mówił? 

Choćby Zagierski, który ją nawet 
widziałam razem w Europejskiej. 


Ładna zresztą dziewezyna, ale nieco wulgarna. 


Lola nie” słuchała. 


Mieniła się na twarzy. Wkońcu 


pożegnała się i wyszła. 


— Nie — mówiła 


sobie — to niemożliwe. Chodzi ze 


mną, całuje mnie, a tam ma u siebie jakąś dziewczynę. 


Chwilami nie wierzyła, chwilami z oburzenia krew 
uderzała jej do głowy. 


Umówiła się wczoraj, że zadzwoni do 
4-ej, Zadzwoni. Postawi sprawę jasno. 


nieprawda. 


Nie doczekała jednak umówionej 


3-ej telefonowała. 
— Hotel Rzymski. 


niego koło 
Może to zresztą 


godziny i już o 


— Pana Barczyńskiegu. 


— Łączę. 


Odezwał sie głos kobiecy 


— Słucham. 
Pewnie pokojówka 


— przemknęło jej przez myśl. 


— Czy pan Barczyństi inż wrócilit 


— A kto mówi? 
Lola zbladta,. 


re 


- 
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Czy wolno meżowi be 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


¿karnie katować żone? 


Gdzie i jak szukać pomocy? 


Wsuwa się bezszelestnie do tchu zwierzęcia, co stę tu dowlo- 
Ma 13—:6 | põkoju, zatulona szczelnie po | kło resztką sił, jak do mety, do 
Baa Ai."nt_ | Przyb: |czubek nosa szarą  wełnianą |kresu swej człowieczej wytrzy- 


EZIO 
 WRENE= E * WEB 
Dziś św. Daniela M 
Jutro św. Tytusa B. 
O O WŁŻKEI 


Raj dla przestępców 


- $iclaikowe sosunk: w eresztie r<ssoszińskim 


Nadzwyczajne stosunki pan:- 
wały w areszcie gminy Rossoszy 
powiatu bialski. „. Odsiadują'y 
tam rozmaite kary obywatele 1:0- 
rzystali z ca!kov. prawie swo 
body, posiadając 1 - od eul 
Wychodzili ki_cy chcieli na wcl- 


ikrzesła, nieśmiało i jakby z wy- 


chustą i przysiada na  brzeżku | małości. 

— Ja tu do redakcji z prośbą. 
żeby mi co pomogli, poradzili, bo 
już dalej nie mogę... 

Tak zaczynają niemal wszyscy 
bez wyjątku, są tylko drobne róż- 
nice odcieni w intonacji. Co- 
dzienny niekończący się korowód 
nieszczęsnych ofiar złego losu, 
bezrobocia, kryzysu i nędzy. Po 
wyczerpaniu wszelkich dróg, co 
jak bezpłodna Kalwarja wiodą 
kowe stosunki kryminału rossc- Przez instytucje, organizacje i 
szańskiego. Niespodziewana in- Stowarzyszenia charytatywne, 0- 
spekcja położyła kres naduży- statnią już deskę ratunku widzą 
ciom, a wójt i profos aresztu, W prasie. Wraz ze strumieniem 
Józef Mitrofanow, stanęli przed |łez płynie różaniec skarg, wiecz- 
sądem oskarżeni o nadużycie |nie stary w swej beznadziejności 
władzy. i nieodmiennej monotonji wynu- 


siłkiem. Niby bolesne dżgnięcie 
ostrą szpilką przeszywa spojrze- 
nie zgonionego do ostatniego 


ność i spokojnie oddawali „ię av. .. „_ .. |rzeń i zawsze nowy, bo przez ży- 
swym codziennym zajęciom, no- Wójcicki tłumaczył się, że ja-|wą jednostkę wyszarpywany bo- 
nocując jedynie y  krymnale.| (9. przełożony aresztu, nie wie- |leśnie aż gdzieś z głębi trzewi. 

Pewier sklepilharz, skazan: dział nic o AZ cza ; o MESAN ASES SIMD RA 
2 fygodnie aresztu. *a  nieprze- sunkach. Profos zaś wyjaśnił, 4e] Ciężka jest obecnie rola współ- 
me. *przejiać sanai bardzo często wypuszczał na wolipracowniczki redakcji, do której 


nych, znalazłszy się w tym orygi 
nalnym areszcie, nie odczuwał 
zupełnie zamknięcie Cedziennia, 
jak zwykle, od rana do wic. ~a 
stał za ladą s''©7 wą i targował 
jak za dawnych czasów. 


W ten sposób działo się z po- 
zostałymi więźniami. W okolicy 
jednak zaczęły kursować  pogło- 
ski, że areszt gminny jest nie- 
zwykłym rajem dla przestępców, 
a ulgi można łatwo uzyskać, ży- 
jąc w zgodzie z wójtem gminy, 
niejakim Józefem Wójcickim. 


Lecz wszystko ma swój koniec, | 


a więc skończyiy się także sielan, 


ność więźniów, którzy do aresztu |skierowuje się tych „po pro.bie*. 
chodzili tylko nocować, lecz dzia- | Na jęk głębokiej niedoli musi się 


jak mnie ostatnio urządził. — Słuchając słów jej czuję jak w 
Odwija rękaw i pokazuje przed-| mózg mój jakby mechanicznym 
ramię stłuczone jak kotlet, strasz | młotem wali jedno i to samo py- 
ne,  purpurowo-sine,  obrzękłe, |tanie. Co jej doradzić, jak dopo- 
zmiażdżone. móc? Książki, lekarstwo, można 
— Za co was tak tłucze, czemu jakoś zdobyć. Ale jak ich oboje 
się nie bronicie? Czyż nikt nie | wyrwać z tej strasznej matni? 
stanie w waszej obronie? Żyjemy przecież w kraju cywi- 
— Silniejszy ode mnie prze-|lizowanym. Tem  straszniejsze 
cież, a jeszcze pijany. Chłopak | jest poczucie bezsilności. Kobie- 
mój chce bronić, ale niepozwa-|ta odchodzi, ściskając w garści 
lam, boby go zabił. Inni ludzie? |te parę groszy na lekarstwo, w 
Na całej Czerniakowskiej mój | pokoju pozostają jednak jej oczy, 
jest znany awanturnik, to się go ,patrzące z błaganiem i niemym 
boją. Zmieniam mieszkania, alelwiitm. Trudno je zapomnieć. 
zawsze odszuka. Mówi że mię tak M. Z. 
odrazu nie zabije, bo za to kry- 
minał, ałe będzie tak potrochu 
tłukł to sama zdechnę. I tak się 


Nr. 3 


Nowy komendant 
siraży ogniowej 


Dnia 31 grudnia komendant stra: 
ży ogniowej m. stoł. Warszawy, dr. 
Izydor Prokopp, otrzymał pismo, za- 
wiadamiające go, że na podstawie o- 
rzeczenia komisji lekarskiej o nie- 
zdolności do pracy, zostaje przenie- 
siony na emeryturę z dniem 31 mar- 
ca r. b., a do tego czasu będzie ko- 
rzystał z urlopu. 


P. Prokopp rozpocznie urlop pa 
zdaniu protokularnem urzędowania 
swemu następcy, którym jest p. Fe- 


like Chociszewski. 


uki to sama zdechnie, 1tak sie! (CZCIĄ Ojca i matkę swoja“ 


tór zbadał i tak powiedział, dał 
receptę na lekarstwo, ale za co 
je kupić? Obiecujący synalek, dwudzie- 
Ledwo sińce i rany podgoję, to |stoparoletni Feliks Nowicki, sta- 
odnajdzie i poprawi. nął przed Sądem Okręgowym o- 
KAŻĄ ŻYĆ ZA 7 ZŁ. skarżony o znęcanie się nad swy- 
MIESIĘCZNIE mi rodzicami — staruszkami. 

— Czemu policji nie wezwie- E Jest W RRS ES 

. 5 awanturnika i nałogowego alko- 
cie na pomoc? Haka A AE ery i revira 

olika antury i brewerje, j 


lał na mocy otrzymanego pozwo- 
lenia od wójta. W tym stanie 
rzeczy Sąd Okręgc ” 
Wójcieckiego na 2 miesiące aresz- 
tu z zawieszeniem kary. Mitro- 
fanowa zaś, jako ślepe narzędzie 
w rękach wójta, uniewinnił. 


Prokurator założy! skargę ape- 
lacyjną, domagając się surowsze 
go ukarania Wójcickiego, który 
miał także pobiera i łapówki od 
inynch. Na tę okoliczność powo- 
łał szereg świadków i Sąd  Ape- 
lacyjny odrcczył proces dla zba- 
dania nowych materjałów. 


Zamiast oryginalnej ciechoc ńskiej 
apteki sirzedzią sil inoWwrocł aws 


Zarząd zakładu zdrojowego w Cie- 
chocinku wniós*” przed paroma dnia- 
mi doniesienie do Urzędu Śledczego, 
zawiadamiając, że w Warszawie sze- 
reg składów aptecznych oraz aptek 
sprzedaje preparaty z soli ciechociń- 
skiej, które wyrabiane są nie z ory- 
ginalnej soli, lecz z małowartościo- 
wych i szkodliwych dla zdrowia fal- 
syfikatów. 


Wskutek tego doniesienia Urząd 
Śledczy wydclegował na miasto kil- 
kudziesieciu policjantów, przebra- 
nych po cywilnemu. Policjanci za- 
chodzili do aptek i prosili o sól cie- 
chocińska. Uzyskane tą drogą prepa- 
raty oddano następnie do analizy 


Polstiamn In=trtutari Chnm'avnn. 


mu, który stwierdził, że nie zawie- 
rają one soli ciechocińskiej, lecz 
t. zw. sól łączyńską i inowrocławską. 
Tkspertyza wykazała jednak, że pre- 
paraty te nie zawierały składników 
szkodliwych dla zdrowia, a co do 
działania nie ustępowały w niczem 
oryginalnej soli eiechocińskiej. 


Tem niemniej kilkunastu właści- 
cicli aptek warszawskich oskarżo- 
nych zostało w 12 oddziale Sądu 
Grodzkiego o sprzedaż artykułów 
sfałszowanych. Wobec wyjaśnienia 
jednak sprawy na przewodzie sądo- 
wym uznano, że może być mowa tyl- 
ko o nieuczciwej konkurencji i spra- 
wę o fałszowanie środków leczni- 
ezvch umorzono. 


skazał | 


odpowiedzieć sucho rzeczowo, że 
"ofiar „do uznania“ niema, że się 
już dawno skończyły, bo ogrom i 
liczebność nędzy przerosła możli- 
,wości ofiarnicze tej części spo- 
łeczeństwa, co się do obowiązku 
|takich ofiar poczuwała, słowem 
!dać do zrozumienia, że niema co 
|liczyć ra pomoc. Mówić to wszy- 
stko ludziom bez dachu, głod- 
nym, bosym i nagim, których po- 
za obrębem tego pokoju czeka 
już tylko mróz, pustka bezdom- 
ności i powolne konanie z głodu. 
Trzeba się stać bezwrażliwą ma- 
szyną, logiczną i suchą, boć łu- 
dzić obietnicami nie do spe:nie- 
nia nie wolno, to zbrodnia gor- 
sza niż odmowa. 
Lecz w oczach tej kobiety jest 
coś więcej niż męka głodu, jakaś 
į bezdeń tragedji, od której zimno 
się robi i straszno. Mówi szybko, 
|nerwowo, lecz inteligentnie, ehoć 
w zdenerwowaniu dławi się jak- 
lby własnemi słowami. Opada 
chusta. Policzki i szyja poorane 
R bestjalskich ” zadra- 
pań, pourytych skorupą skrze- 
plej krwi. 
ZWIERZĘ NIE CZŁOWIEK 
— Mężatką jestem od 11 lat. 
Mam 10-letniego syna. Mąż mu- 
rarz z zawodu, wiadomo bez pra- 
cy, rzucił nas. Jak nac. ;gnie ja- 
kaś służącą na narzeczeństwo i 
wyłudzi trochę groszy to pije do 
utraty pamięci. Wtec” ofdszuka 
mnie i bije. Ślubna żona jestem, 


to mu stoję na przesz “=n, Ot 


— Między żonę i męża policja 
się nie wtrąci. Powiadają żebym 
separację  wyrobiła, to wtedy 
prawo na niego będzie. Ale abo 
ja wiem jak to zrobić. Na poda- 
nie markę i stempel też trzeba 
grosza. Do służby nigdzie z ta- 
kim chłopcem nie wezmą. Taka 
pobita to i posługi niedostanę. W 
Opiece Społecznej powiadają, że 
jak jest mąż, to niech utrzymuje, 
a co ich to obchodzi jaki on jest, 
ten mąż? Wywiad był, w kolej- 
kach się wystałam, wybłagałam, 
to mi na miesiąc aż T zł. przyzna- 
li i bochenek chleba. Toż to kpi- 
ny: za sam kąt muszę 11 zł. dać. 

— Złóżcie skargę do prokurar- 
tora, nie wolno nikomu znęcać 
się i bić! 

— To co? Skażą go na mie- 
siąc, a jak wyjdzie z więzienia 

gdzie się jeszcze gorzej mścić. 
Nie chcę żeby mój syn miał ojca 
kryminalistę. Ja już od niego ni- 
czezżo nie chcę, nawet na dziecko, 
tylko tego spokoju trochę i że- 
bym chłopca mogła wychować na 
uczciwego człowieka. Umrzeć mi 
nie wolno, bo sobie Maniek jesz- 
cze rady nie da, zmarnuje się jak 
ojciec, a tego się najwięcej boje. 
Zapisałam go do szkoły, to każą 
książki kupić. Prosilam, żeby u- 
względnili, że wyjątkowa u nas 
jbieda, żeby choć pożyczyli. Po- 
wiadają że nie mają. Co robić? 
Dziecko dobre, trzeba go rato- 
wać, bo ja mogę zemrzeć. Proszę 
poradzić, bo już nic nie wiem, nie 
lnie mogę sama. 


A EE EEA T SAA A EES S E 
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E. Bałucki Przegrana“. 


— Niech panienka się nie pyta, tylko odpowiada. 

— Oco rany — us'yszała w teliżonie — zaś ale te 
faby caly dzicń Stefanowi nie dają spokoju... 

Słyszała jeszcze jakieś wyrazy, ale znaczenia ich nie 
rozumiała. Ze słuchawką opuszczoną w ięku, £'o3ziafa 


bez ruchu. 


* 
= 


Poniedziałkowy ranny trening nie szedł Barczyńskie: 


mu zbyt dobrze. Wszystkie 


przeżycia 


dnia wczoraj 


szego nie dawały mu spokoju. Myślał o każdym szcze- 


góle tej niedzieli, co mu nie pozwalało 


uwagi na koniu. 


skupić cąłej 


— Powinienem oficjalnie oświadczyć się matce. Po- 


aobno w Polsce taki 


zwyczaj — mówił 


do siebie. 


W gruncie rzeczy chciał takiem: oficjalnemi oświad- 
czynami mocniej związać się z Lolą. — Ale co dalej? 


Kto ja jestem? 


Epizod z szalem niepokoił go bardzo. Nie miał żad- 
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E. Bałucki Przegrana“. 
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Wracając do domu, powziął już postanowienie. Na- 
tychmiast rozpocznie kroki w Paryżu ala ustalenia swej 


tożsamości. Natychmiast ta rzecz 
Mógłby był to już dawno zrobić. i 


musi się wyjaśnić. 
tylko dzięki lenistwu 


i dziwnym awanturom nie zabrał się jeszcze do tego. 
— Sprowadę nawet moją konsjerżkę z Paryża i ta 
powie, czy ja jestem ja i czy umarłem. 
Było już dobrze po trzeciej. gdy wrócił do hotelu. 
Wbiegł szybko na schody, bo przecież wkrótce miała 
dzwonić Lola. Czekał jednak napróżno. Nina siedziała 


cicho w swoim pokoju i choć 

wrócił, nie weszła do niego i nie 

zwykle. Zauważył to. 
— Dzięki Bogu, 


słyszała, 


że jej sąsiad 


przywitała się, jak 


że mi nie przeszkadza — mruknął. 


Spojrzał na zegarek. — Wpół dv piątej. 


Zadzwonił sam. 


—(Czy mieszkanie państwa Wyszowieckich 2 


Usłyszał głos pokojowej. 
— Tak. 


nych wątpliwości, że było to jego pisma. 

— Poprzedni list mógł być podrzucony. Komuś 
mogło zależeć, bym przed polskiemi władzami uchodził 
za Gordona. Mogła to być dobrze obmyślana intryga. 
Ale w jakim celu wprowadzadzać w błąd Lolę? Komu 
może na tem zależeć? 

I znów po raz wtóry przychodziła uporczywa myśl: 

— A jeśli ja to zrobiłem? Jeśli naprawdę jestem 
Gordonem? Zanik pamięci ı rozdwojenie osobowości? 
Rzadki wypadek, ale możliwy! 

Hałaśliwe zwalenie przeszkody przerwało mu tok 
myśli. Ściągnął konia, zawrócił i znów zaczął iść na 
przeszkodę. 

— Jeśli jestem Gordonem to co? To nie przeszkadza 
mi kochać Loli. Ale czy może się z nią żenić człowiek 
chory umysłowo. Żenić! Lola Rarczyńska..— znów wy- 
walona przeszkoda. 

— Barczyński, śpisz człowieku! U djabła, nie ściągaj 
kobyły przed skokiem! — ryczał Starecki. 

Otrząsnął się, jeszcze raz zawrócił konia . całym wy- 
siłkiem woli skupił uwagę na skracającej się odległości. 


— Czy można prosić pannę Lolę? 

Chwila milczenia. Jakiś dziwny szmer w telefonie, 

— Panienki niema. 

Więc wyszła, nie dzwoniąc do niego. A może dzwo- 
niła, może go nie połączono. 

Zeszedł na dół. 

— Panie Skałkowski. czy był do mnie telefon? 

— A jakże. Był. Jakaś pani. 

— No i co? 

— Połączyłem z góra. Ktoś tam odebrał telefon, więc 


"myślełem że szanowny pan jest. 


— Kiedy to było? 

— Przed godziną. 

Barczyński popędził do siebie spowrotem. Nie zatrzy- 
niując się w swoim pokoju otworzył szybko drzwi do po- 
koju Niny. 

— Panno Nino? 

— O, dzieńdobry panu... 

— Dzieńdobry. Czy pani odbierała telefon kolo trze 
ciej w moim pokoju? ~- 

— Tak 


kie wyprawiał, zmusiły władze 
bezpieczeństwa do osadzenia nie- 
|bezpiecznego opryszka w zakła- 
dzie dla alkoholików. Kilkumie- 
sięczna kuracja w zakładzie o- 
ı kazała się jednak niewystarcza- 
jaca. Młodzieniec po odzyskaniu 
|swobody zaczął pić dalej, a gdy 
rodzice odmawiali pieniędzy na 
wódkę, groźbą pobicia wymuszał 
potrzebne sumy. 

Kiedyś rodzice postanowili nie 
dawać więcej pieniędzy wyrod- 
nemu synowi. Od tej chwili mie- 
szkanie Nowickich zamieniło się 
(w piekło. Synalek znęcał się nad 
staruszkami, torturując ich wl 


Jak pracuje 


33,45 weezy Á 

W ciągu biegłego roku, warszaw- 
skie pogotowie ratunkowe wzywano 
do 33.075 wypadków, t. j. przeciętnie 
91 rozy na dobę. W roku bież. t. j. 
w 1935, po raz pierwszy zaalarmowa 
no pogotowie do bójki przy ul. Bar- , 
skicj 9, gdzie w mieszkaniu tokarza 
a\ntoniego Keski oblewano obficie al; 
koholem przyjście Nowego Roku. | 
Po pewnym czasie podchmielone 
towarzystwo zaczęło bić się nożami. 


Sk: zanie wyrocnszo syna 


wymyślny sposób tak długo, aż o: 
trzymał pieniądze na upragnioną 
wódkę. 


Wreszcie wyczerpała się cer- 
pliwość rodzicielska. Po jc.nym 
z takich napadów, Nowiccy zło- 
żyli skargę u prokuratora na 
zwyrodnialca. 

Przed Sądem obiecu.'y syna- 
lek wytłumaczył, że jest niewin- 
ny i złożył oświadczenie miłości 
synowskiej. 

„Kochana mamusia — mówił 
.— oskarża mnie niewinnie, z na- 
mowy ojca, ale ja kocham ją nad 
życie”. 

Sędzia  Choroszewski skazał 
Nowickiego na 9 miesięcy więzie- 
nia. Po wyroku opryszek wywo- 
łał na sali sądowej gorszącą a- 
wanturę. Zaczął wygrażać się i 
obrzucać ordynarnymi wyzw "ka- 
mi rodziców. Interwencja policji 
położyła kres awanturze, 


Pośot WIE? 


w Gadu roku 
Policja XXIII komisarjatu awanturę 
zlikwidowała, a lekarz po opatrunku 


przewiózł Antoniego Kęskę w stanie 


ciężkim de szpitala Dz. Jezus, a in- 
nego uczestnika zabawy Edwarda 
Grzyba (Krochmalna 90) oliwifzł do 
domu. Również nałożono opatrunki 
Czesławowi Lipnickiemu (Barska 9) 
i Józefowi Wiciakowi (Krochmalna 
55), którzy rozbrajając podchmielo- 
ne towarzystwo, poważnie ucierpieli. 


Proram palskich radjostacyj 


WARSZAWA 


Czwartek, dn. 3 stycznia 


6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (ptu). 
6.592 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
(pł.). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
b. c. muzyki (pł) 7.05 Chwiika pañ 
domu. 7.40 Zapowiedź prograriu. 
7.50 Koncert reklamowy. 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.00 Fiejnał. 12.08 Wia- 
aomości meteor. 12.05 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Audycja dla dzieci młod- 
szych. 12.380 Koncert-Poranex. 18.00 
Dziennik południowy. 13.06 Z rynku 
pracy. 18.10 D. c. koncerlu - Po- 
ranku. 15.80 Wiadomości o ekzpor- 
cie pol. 15.85 Przegląd giełdowy. 
15.46 Godzina muzyki lekkiej. 16.45 
Lekcja języka franc. 17.00 Teatr 
Wyobraźni nadaje „Gody podhalań- 
skic“ pióra E. Pawlowskiego. 
17.50 „Skrzynka pocztowa“. 18,00 
„Porady weterynaryjne“. 18.15 Re- 
cital Jana Rakowskiego. 18.45 „Co 
czytać?“ 19.00 Drobne utwory ezes- 
kie (pł.). 19.20 Pogadanka aktual- 
na. 19.8U Piosenki (pł.). 19.45 Pro- 
gram na dzień następny. 19.50 „ek | 


domości sportowe. 20.00 Muzyka lek- 
ka. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce“. 21.00, 
Koncert wieczorny. 21.45 „Czy logi- | 
ka tradycyjna Arystotelesa posiada ' 
dziś znaczenie“. 22.00 Koncert re- 
klamowy. 22.15 Muzyka tancczną z 
dancingu „Adria“, 22.45 Rozmowy z, 
angielskimi słuchaczami P. R. 23.0 
Wiadomości meteor. 23.05 D. c. mu-| 
zyki tan. z dancingu „Adria“. 


Piątek, dn, 4 stycznia 


6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pl.). 
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
(pł). 7.15 Dz. poranny. 7.25 D. e. 
muzyki (pl.). 7.35 Chwilka pań do-' 
mu. 7.40 Zapowiedź programu. 7,50 
Koncert reklamowy. 8.00 Przerwa. 
¿11.57 Sygnał czasu. 12.00 _ Hejnał. 
(12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12,10 Koncert. 12.45 „Kara w 
życiu dziecka”. 13.60 Dz. południo- 
wy. 13.05 D. c. Koncertu. 13,20 Przer 
wa. 15.30 Wiadomości o eksporcie. 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Muzy 
ka lekka. 16.45 Audycja dla chorych. 
17.15 Koncert kamer. 17.50 „Prze- 
gląd wydawn.ctw . 18.00 Wiad. rol- 
'micze. 18.10 „Życie kulturalne i art.| 
stolicy”, 18.15 Recital fort, 18.45 
„Zimowe łowy”. 19.00 Arje i peśni. 
19.20 Pogadanka aktualna, 19.30 
Muzyka tan. 19.45 Program na dzień 
nast. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 
„dak spędzić święto?'. 20,05 Poga- 
danka muz. 20.15 Tr. z Filh. Warsz. 
22,30 Recytacie poezyj. 22.40 Kon- 
cert rekl. 23.00 Wiadomości metcor.. 


[17.50 Przegląd 


23,05 Muzyka tan. z rest, Gastrono 
mja. 


"ROGRAMY NA PIATEK, 4 B. M. 


KATOWICE 
7.40 Zapowiedź programu. 7.50 
Koncert reklamowy. 1585 Giełda 


zboż.-towar. 15.40  Wiadom. bież. 
15.46 Wiązanka kolend. 16.45 Tr. ze 
Lwowa. 17.50 „Jak kupić dobry od- 
biornik radjowy?* 18.00 „Wspom- 
nienia o ks. Miczku”. 19.30 Muzyka 


(pi.). 19.56 Wiadom. sport. 20.00 
„Jak spędzić święto?" 20.05 Tr. z 
Warszawy. 22.40 Koncert, 28.05 
Skrzynka franc. 
KRAKÓW 
1.40 Zapowiedź programu. 15.33 
Lokalne kom. L.O.P.P. 15.45 Symf. 


muzyka z płyt. 16.45 Tr. ze Lwowa. 
17.50 Wśród czasopism. 18.00 Od- 
czyt. 18.10 Wiadom. bież. 19.30 Mu- 
zyka z plyt. 19.45 Pr, na dz. nast. 
19.56 Wiadom. sport. 20.00 Dokąd 
jechać w święto? 22.40 Koncert re- 
klamowy. 


Lwów 


7.40 Zapowiedź progr. 7.50 Kom 
cert rekl 11.57 Sygnał czasu. 12.10 
Koncert. 13.05 D. c. koncertu. 15.45 
Muzyka z płyt. 17.15 Koncert kamer. 
wydawnictw. 18.00 
Silva rerum. 18.05 „Plebiscyty“. 
19.80 Koncert kclendowy. 19.45 Pro- 
gram na dz. nast. 19.56 Wiadom. 
sport. 22.40 Koncert reklamowy. 

ŁÓDŹ 

6.40 Zapowiedź programu. 7.50 
Koncert rekl. 11.57 Sygnał czasu. 
15.85 Przegląd giełdowy, 1800 Mu- 
zyka (pł). 18.10 Repertuar. 19.45 
Program. 19.56  Wiadom. sport. 
20.00 Tr. z Warszawy. 20.40 Koncert 
reklamowy. 


POZNAŃ 


7.40 Program. 7.50 Koncert rekla- 
mowy. 15.35 Przegląd giełdowy. 
15.45 Koncert życzeń z płyt. 16.45 
Tr. ze Lwowa. 17.50 Skrzynka tech- 
niczna. „18.00 Przeglod teatralny. 
18.10 Życie kult., art. 19.45 Pro- 


gram. 19.56 Wiad. sport. 20.00 „Jak « 


"pędzić święto. 22.40 Koncert rek! 
WILNO 


7.40 Program. 7.50 Koncert rek!. 
1.55 Giełda roln 15.45 Koncert dla 
młcdzieży. 16.15 Recital klarneto- 
wy. 16.45 Tr, ze Lwowa. 17.50 Re- 
zerwa. 18.00 Audycja dla dzieci. 
19.50 Ulubione piosenki. 19.45 Pro- 
gram na sobote, 19.56 Wil. wiadom. 
sport. 2240 Wil. wiadom. kolejowe, 
22.50 Koncert reklamowy 


"I 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


aski i cienie wyborów gremadzkich 


| ma terenie ziemi Czerwieńskiej 
Ujawnienie wielkiej prężności żywiołu polskiego na Pokuciu 


Lwów, 1 stycznia 

Wybory gromadzkie, iakie się 
odby.y świeżo na terenie Ziemi 
Czerwieńskiej, pozwalają na po- 
czynienie kilku interesujących 
obserwacyj. 

Przedewszystkiem nasuwa się 
porównanie z wyni':....i wyborów 
gminnych z r. 1927. Wprawdzie 
wtedy były przeprowadzone wy- 
bory do grain, a obecnie do gro- 
mad, to jednak różnica nie jest 


Czerwieńskiej, jak wozi: w 
czterech województwach  połud- 
niowych, by:a dotychczas jedno- 
stkowa, czyii obejmowala z regu- 
ły jedną wieś. Dziś wprowadza 
się wlaśnie gminy zbiorowa, o- 
bejmujące po kilsa i .lkarnście 
wsi. le gminy zbiorowe dziuią 
się na gromady, pokrywające się 
zasadniczo z jedną wsią, czyli, 
że poprzednie gminy — to nao- 
gół dzisiejsze gromady. 


GÓRĄ WOJ. TARNOPOLSKIE 


Ogólna ilość radnych gmin- 
nych, wybranych w r, 1927 w 
wojewóaziwie tarnopolskiem, wy 
nosiia 25.274, checnie zaś rad-, 
nych gromaazkich wybrano tam! 
21.824. Jak widzimy, ilość ów- 
czesnych radnych gminnych nie- 
wiele się różni od liczby dzisiej- 
szych radnych gromadzsich. Pod 
wzgiędem składu narodowego 
radni ci w obu okresach rozdzie- 
lili się, jak następuje: 

Rok. 1927 — Polacy 8.760 
(34,6 proc.), Ukraińcy = 15.670 
(62 proe.), Rusini —, żydzi = 
732 (2,9 proc.), Niemcy — t00 
(0,2%). Rok 1,84: Polacy 10.243 
(46,9 proc.), Ukraińcy 9.503 
(48,8 próc), Rusini 1.721 (aT 
proc.), żydzi — 270 (1,8 proc.), 
Niemcy — 85 (0,4 rec). 

Jak widzimy, w porównaniu z 
r. 1927 wzrosia ilość mandatów 
polskich o 12,8 pro Ukraińcy 
stracili większość, a obok nich 
pojawili się przedstawiciele lud- 
ności guSkiej,. uznający sę za 
Rusinów, a nie za Ukraińców. 

Biorąc pod uwagę rezultat wy- 
borów w poszczególnych woje- 
wództwach o ludności mieszanej, 
stwierdzić należy na podstawie 
rezultatu wyborów gromadzkich. 
że największą siłę żywotną ży- 
wioł polski wykszuje w woje- 


których powiatach wcjewództwa 


wielka. Gnóna na terenie Ziemi 


| nisławowskiem. Oto 


strony mas polskich do osiągnię- 
cia lepszych rezuitatów. 


FATALNIE W WOJ. LYOW- 
SKIEM 


Na terenie wojew. lwowskiego 
wybory wypadiy gorzej. W praw- 
dzie ogólna ilość mandatów poi- 
skich wyncsi E8 proc., ale welto- 
dzą tu w rachubę powia., za- 
chodnie czysto gralskis ~to- 
miast w powiatach wschodnich 
nie zdołano osiągnąć pelskiej 
większości. Zioży., się na ten 
mniej dodatni wynik znaczna 
bierność żywicłu polskiego i sla- 
kość polskiej opinji  pabi:cznej, 
która nie umiała dość mocno 
sformułować swoich  postulatow. 
Dokładnych danych cyfrowych, 
nie możemy podać, gdyż nie zo- 
stały one jeszcze nigdzie ogio- 
szone. 


NIESPODZIANKA W WOJ. 
STANISŁAWOWSKIEM 


Nadspodziewanie dobre wyni- 
ki osiągnięte zostały w woj. sta- 
ich obraz, 
przy uwzględnieniu rezultatów 
z 5 Waza 
Rok 1927 — Polacy 2.877 (12.8 
proc.; Ukraińcy — 17.848 (49.9 
proc:); żydzi — 1.164 (5,2 proe.;; 
Niemey — 480 (2,1 j.*2.). Rok 
1934: Polacy — 18.798 (4d 


Zabójca listonosza Z Szczebrzeszyna 
zresziowany przypadkem we Lwowie 


LWÓW, BA. Przypadkiem poli- tym osobnikiem, który przed kil- 
cja aresztowała niejakiego Edwar ku tygodniami dokonał w Szcze- 
się po brzeszynie zuchwałego napadu ra 


da Sochę, wałęsającego 
Lwowie bez zajęcia, który przybył 
do Lwowa ze Szczebrzeszyna po- 
wiatu zamojskiego. 
Istnieje uzasadnione 
nie, że aresztowany 


Samobójstwo 

fzbrycanta żydowssiego 

ŁÓDŹ, 2.1. Wczoraj w Pabjani- 
tach popelnił samobójsw”o ana- 
ny iabrykant żydowski, Wslf Bo- 
ruchowicz, ruchhwy działacz syjo 
nistyczny na tamtejszym tere- 
n'e Rodzina Boruchow.czą, który 
wyszedł z domu rano i do wieczo- 
ra nie wrócił, tozpoczyła poszuki- 


podejrze- 
Socha jest 


varia i znalazła 1:sjy' ata późną| uwagę; „Ach, gdybym 


wództwie tarnepo!skiem. W nie-| 
(jak tarnopolski, zbaraski, E 


bowelski, skalacki, tenże ped-|zwojach przędzy. Przyczyny Sa- 
hajski, brzeżański, przemyślań- |n,obójstwa nie ustalono, 

ski i zborowski) istniejąca tam 

większość polska jeszcze silniej 

zarysowała się w wysokim pro- 


Pastwą pożaru 


cencie polskich mandatów. Na- 


noca powieszonego w iabryce na; rewolwer, to lepiejbym strzelal”, 


tomiast, coinęla się Kamionka padł najżtzrszy dom 
Stirumiłowa. Lepszycł rezulta- u 

tów należało się szedziewać w w Erodzisku 
powiatach złoczowski:, buezze-| GRODZISK WLKP. 21. Pa-, 


kim i ezortkowskim. Rzecz zna-,stwą pożaru padły dwa budynki 
mienna. że gorsze wyniki wyboryj w rynku, których straż nie mogła 
gromadzkie dały tam, gdzie 5-juratować spowodu braku wody. 
statnio praca narodowa oraz Jeden ze spalonych budynków 
społeczno - kulturalna była słab- był najstarszym domem w Grodzi- 
sża. Tam = jak sadzić należy — sku i architekturą swą  gięgał 
nie było dostatecznego trrcia ta Średniowiecza. 


klasie ekspresu londyńskiego. Czuł się bardzo dziwacz | 


pEcc)ę Ukraińcy — 18.074 
(47,8 proc.); żydzi — 4i7 (1,6 
proce.) ; Niemcy — 355 (12 
proe.). 


W województwie stanisławow- 
skiem przy spisie ludności podało 
się za Polaków 22,5 proc. miesz- 
kańców. Cyfra 123 prze. manda- 
tów polskieh, jaką Polacy uzys- 
kali w wyborach gminnych w r. 
1927 była vidocznie łe” ""deąca, 

Obecny wynik, który nietylko 
naprawia stan rzęczy z r. 1827, 
ale jest w pewien sposób  zadzi- 
wiający, jeśli się bierze mod u- 
wagę procent ludności polskiej, 
należy tłumaczyć  okolicznoć sią 
wybierania w znacznej mierze in 
teligencji wiejskiej, |tóra . st 
przeważnie polska. Nadto prze- 
ważyła tu szalę 

pozycja  Kolłontv,"zczyzny, 
gdzie polska praca narodowo - 
uswiadamiajaca od lat stoi bar- 
dzo wysoko. 


| 


: 


zentujący w tem 
raczej żywioły społecznie umiar- 
kowane. 

Powyższą krótką ana:zę i oce- 
nę wyborów gromadzkich na te- 
renie Ziemi Czerwieńskiej J- 
padnie nam jeszcze w przyszło- 
ści uzupełnić, tu chcemy na za- 
kończenie podkreślić jeszcze 
raz ten moment, - pczówna- 
niu z wyborami z r. 1927, odby- 
te świeżo wybcrv ' EISA 
zjawiskiem zasadniczo pod wzglę 
dem narodowym korzystnem. 

W. Ś. 


Demonstracja 


DĄBROWA GÓRNICZA, 2.1. 
Na murach kopalni „Baśka“ pod 


Województwo stanisławowskie | Gotonogiem ukazało się ogłosze: 


nie przoduje pod względem na- 
pięcia nacjonalizmu ukraińskie- 
go. Przewagę tu miały raczej 
wpiywy radykalizmu ukraińskie- 
go w zr”**oniu społecznem. W- 
bec zaś powszechnego załamywa- 
nia się radykalizmu, zaznaczyło 
się te również i tutaj, w braka 
zaś umiarkowanych elementów 
Toe cichy gr" Fli Polacy, "owe" 


= -u a > 


bunkowego na listonosza Pa- 
włowskiego i zabiwszy go, zrabo* 
wał mu teczkę z 9.000 zł. 

Sochę ódstawiono do Zamościa. 


— 


Leniejdy strzelał 
gdyby meł rewolwer 
RZESZÓW, 2.1. Moeny orga- 

nizm bandyty Maczugi, postrze” 
lonego przy ucieczce z więzienia, 
każe przypuszczać, że bandyta 
nietylko zostanie utrzymany przy 
życiu, ale wyjdzie i z tej opresji 


województwie 


górników 


Str: 7 <= 


Miłość cygańska bandyły - 


Za zebicie cygana 5 lat więzienia 


LWÓW, 2.1. Sąd w Stanisławo- 
wie skazał na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia murarza Piotra Baczuna. 
Jest to niebylejaki przestępca. któ 
ry już 8 razy stawał przed sądem 
za zabójstwa i kradzieże, a ostat- 
nio wyszedł z więzienia lwowskie- 


| go na wiosnę po odsiedzeniu tam 


6 miesięcy za kradzież. 
Wyszedłszy z więzienia, Baczun 
wyjechał do Uhnowa, gdzie zazna- 
jomił się z piękną cyganką Wi- 
śniewską i pod wplywem miłości 
do niej przyjączył się do obozu 


cygańskiego. 

Pech jednak chciał, że stanął 
mu na drodze młody cygan, 
Elijasz Łikitarczuk. Nie mogąc 


A WwW | 


3 lampy i wobec braku karbidu 
tylko jedna słabo przyświeca. 
Wczoraj na powierzchnię wy- 


podziemiach 


się pozbyć, w inny sposób jego 
konkurencji, Baczun namówił swą 
kochankę, by uciekła z nim z obo- 


zu cygańskiego i wyjechała do 
Lwowa, 
Łikitarczuk nie dał jednak za 


[wygraną i udał się w pogoń za 
kochankami, których dogonił pod 
Kałuszem. Wtedy doszło do gwał- 
townej scysji między rozkochany- 
mi w młodej cygance, Baczunem i 
Łikitarczókiem. W trakcie kłótni 
| Baczun zadał cyganowi kilka u- 
derzeń nożem, zabijając go na 
miejscu. 


Za tę właśnie zbrodnię Baczun 
i odpowiadał przed sądem. 


noszy tam nie posłano. Dwaj ż 
zatrzymanych zdołali się jednak 
dostać spowrotem w podziemia, 


! 


nie, podpisane przez syndyka, o jechało 4 demonstrantów celem gdzie solidarnie pozostają razem 


zalaniu kopalni i rozwiązaniu 
całą załogą umowy. W ogłoszeniu 
syndyk wzywa 
zgłaszania się po karty zwolnień. 


Ogłoszenie syndyka nosi datę 
20 grudnia 1984 r., chociaż uka- 
zało się dopiero w poniedziałek, 
81 grudnia. 


Tymczasem demonstracja gór- 


ników przeciwko zamykaniu kopał; 


ni trwa dalej. Około 60 górników 
kopalni „Baśka już od tygodnia 
siedzi w podziemiach, bez Świa- 
tła dziennego i w najokropniej- 
szym stanie. Górnicy demonstru- 
jacy przebywają na podszybiu, 


robotników do. 


masza Kapusty. Wszyscy czterej 
zostali jednak zatrzymani na po- 
wierzchni. Nie pozwolono im już 
zjechać w podziemia i również 


Przytłąkał się z 


z zabrania noszy dla chorego To-|z całą grupą. 


Ta rozpaczliwa walka robotni- 
ków z kopalni „Baśka o praeę i 
zaległe należności budzi w całem 
Zagłębiu wstrząsające wrażenie. 


Niemiec do Polski 


i zamerzł w pobliżu granicy - 


ZBĄSZYŃ, 2.1. Niedaleko gra- 
nicy niemieckiej pod wsią Mni- 
chy znaleziono w 
trupa staruszka. W toku docho- 
dzeń okazało się, że staruszek po- 
chodzi z wioski Betsche, położo- 
nej po stronie niemieckiej, nazy- 


na głębokości 80 metrów, siedzą w | wa się August Puch i liczy lat 70. 


wodzie i w błocie, a niedostatecz 
na wentylacja utrudnia im oddy- 
chanie. 


W takich warunkach kilku gór- 
ników już zasłabło i nawet trud: 
no towarzyszom udzielić im po- 


|mocy, gdyż znajdujący się w pod- 


ziemiach górnicy posiadają, tylka 
r | z z 


Nieszczęśliwy staruszek od dłuż- 


Ekspiodująca mo 
Zbrodn cza of:óra zwy 


LWÓW, 2.1. 
znów przypomina się swoimi wy- 
stępami. W nocy z 30 na 31 grud- 


Wzmożone tempo emigracji 
do Palestyny 


LWÓW, 2.1. %ydzi rozwijają 


świadczył, że istnieje ewenłual- 


bez kalectwa. Bandyta oczyskał bardzo forąezkowa działalność 0|ność uzyskania dodatkowego przy 


nawet humor i pod adresem Straż uzyskanie nowych certyfikatów działu certyfikatów 


na bieżące 


nika, który go postrzelił, zrobił gją ehaluców, udających się do półrocze w liczbie 2.500 z tem, że 


ja miał Palestyny na wieś, Onegdaj odby- emigracja 


ła się w obecności 100 delegatów 
z 69 miejscowości Wschodniej 
Małopolski  konfereneja „Hao- 
wed“, na której kierownik wy- 


50.000 tysizcy zł. działu emigracyjnego Dobkin o-, 
łupem wł:mywaczy 


ŁÓDŹ, 2.1. W noe sylwestrową, 
korzystając z nieobecności do- 
mowników, banda kasiarzy wła 
mała się do mieszkania właścieie- cego wypadku padł 65-letni inwalida 
la zakładu masarskiego i restau- górniczy, Szymon Gajda, który przy- 
racji „Roma“ przy ul. Kilińskie- | szediszý do swego paratjalnego kv- 
go 100, Aleksandra  Koteckiego, | geioła w Radoszowach, powiatu ryb- 
rozbiła kasę i wykradła 50.000 zł. nickiego, nagle zasłabł i nim stojący 
gotówką oraz biżuterję wartości obok niego parafjanie zdołali go 
10.000 zł. podtrzymać, runął na cementową po- 


RYBNIK, 2.1. Ofiarą wstrząsają- 


I Charlie nie mógł zapomnieć 


będzie przyśpieszona. ', 


We wtorek odjechał z dworca 
Giównego pociąg, wiozący do Pa- 
lestyny 900 emigrantów żydow- 
skich. 


Upadł pa posadzkę Kościała 


i więcej się nie podn ósł 


sadzkę i od silnego uderzenia głowy 
poniósł śmierć na miejscu. 


Zmajdującema się już w agonii sta- 
rnszkowi proboszcz miejscowy udzie- 
bł tuż przed, zgonem w obecności 
przerażonych porafjan ostatniego na- 
maszżczenia. 


tej gazety. Budziła 


tych dniach, 


J. B. Priesiiey 


nie. Włożył najlepsze ubranie, najnowszą koszulę i kra- w nim uczucie podniecenia, a jednocześnie zawatydze- 
wat, najporzydniejsze trzewiki, poparzona tęka spoczy= nia. Oto jeden Charlie Habble siedzi tutaj, wystrojony 
wała na czarnym, jedwabnym temblaku, wyglądał po- w granatowe ubranie, ale tam, w gazecie, był drugi 
prostu elegancko, znacznie korzystniej, niż na obu fo- Charlie Habble, odrazu na pierwszej stronie, jakby się 
tografiach w dzisiejszym numerze „Trybuny Codzien- znalazł nago na glównej ulicy. Na stacji kilka osób 
nej", ale było mu jakoś głupio i = po prawdzie — bał przyjrzało mu się uważnie, a dwu czy trzech mężczyzn 


Pół godziny później Kinney rozmawiał przez telefon się trochę. Bezsensowne zajścia ubiegłej nocy wydawa* powiedziało: „Nasz poczciwy Charlie!“ 
ły się majakami snu, teraz jednak był jasny dzień, s ży dział w przedziałe, wpadł do wagonu jakiś starszy, wy- 


z Shuklsworthem: 


Kiedy już sie- 


— Mój pomysł polega na tem, żeby ż tego chłopa-, cie zamiast popłynąć normalnym trybem wzięto zupeł twornić ubrany pan i ściskając mu dloń mówił, że jest 


ka zrobić ważną osobę... tak, tak wlaśnie... No, wszel-, lie niespodziewany obrót. 

Jedzie oto, ni stąd ni zowąd, pewnej 
Londynu, gdzie był wogóle dopiero raz w życiu przed 
trzema laty na finale rozgrywek o puhar sportowy. Na- bo 
przeciw niego siedzi pan Kinney, wielki Kinney. 
zwraca teraz na niego uwagi, paląc cygaro i najspokoj- 
niej przerzucając jedną gazetę za drugą. A w jednej 
z tych gazet, w „Lrybunie*, widnieją fotografje Habble'a 
i długi, pelen zachwytu nad nim, artykuł pana Kinneya. 
Uchodzi w tym artykule ża bohatera, choć sam najlepiej 
wie, że nie jest niczem podobnem. Ale wydrukowano to 
wielkiemi literami w „Trybunie“, a tysiące, tysiące lu- 
dzi ze wszystkich sfer musiało już czytać o nim dziś!) 


kiemi sposobami... tak, cos w tym rodzaju... i politycznie 
też.. Ogłoszenia, naturalnie, także... Nie, nie sądzę, by 
można to było ciągnąć bardzo długo, ale co to szkodzi? 
Oczywiście, jak tylko zacznie stygnąć, skończymy z tem 
odrażu. Poce to wszystko? Ależ olbrzymia reklama dla 
nas, rozgłos.. Zorganizujemy zbiórke. dla niego... Łoba- 
czy pan, co powie wydawca, ale jestem pewny... Więc 
przywożę jutro tego Habble'a... Robi wrażenie spokojne 
go nieśmiałego chłopca... Nie, skąd żadnych kłopotów... 
Co? Ach, do działu „Nowin“? Dobrze, zaraz się łączę. 
Dobranoc. Hallo, to nowiny? To ty Tom?*... Mogę dykto- 
wóść? Jesteś gotów”... Doskonale... Tak szlagier... Juź?,,. 
Zaczynam: „Bohater...“ rano. 
Rozdział trzech 
Oro LONDYN 
do 


Następnego dnia ø jedenastej 


Jego gospodyni pani Fawset była jedną z tyeh czy- 
telniczek. Rozpłakała się naturalnie. Potem dowiedziała 
się, Że poparzył sóbić Fękę i rozpłakała się nanowo. Wy- 
buchnęła płaczem na wiadomość, że jedzie do Londynu, 
i wreszcie ostatni raz == kiedy odchodził na dworzec: 
Naogół nie była skłonna do płaczu, 
dla niej zbyt silne. Przeżyła więc pełen 

przed wpółudniem ranek, a teraz spewnością obehedzi wszystkie domy na; 


środy rano do Czyż takie rzeczy będą 


Nie radby mu wyjaśnić, 


sy i patrzył przez okno 


i spytał: 


tuits 


estem wcale sławny. 


ale wrażenia były 
łez i ọmoopj 


stwo lugzi ptzeeżytułe 


Ćnarlić Habble siedział naprzeciw Kinneya w Pierwszej j Duck Street z gazeta w ręku. 


chlubą ojczyzny. Charlie aż zadrżał na to wspomniefiie. 


go spotykały w Londynie? 


Miał nadzieję, że Kinney zacznie z nim rozmawiac, 


cò odeżuwa i co sądzi o tem 


wszystkiem. Mieli przedział zarezerwowany dla nich sa- 
mych. Ale przez całą godzinę Kinney ńie nie mówił, tyl- 
| ko wertował gazetę za gazetą; a Charlie palił 


papiero 
na uejekające za szybą pola. By- 


ło mnóstwo guzet do czytania, ałe nie tknął żadnej; ja- 
koś nie miał dźiś na nie ochoty. 

Wreszcie, Kinney przejrzał ostatnią gazetę, odłożył 
wszystkie nabok, uśmiechnął się da 


hiego łaskawie 


— Ne, i jakież to uczucie stać się odrazu sławnym? 
— Pýta mnie pań 6 to, — odparł Charlie po przy- 
acielsku, jednak z należnym szacunkiem — ale ja nie 


=» W każdym razie, już na drodze do sławy. Mnó: 


dziń rane artykuł o panu, a to 


dopiero poczatek. Niech pan zaczeka; 


D e. nL 


[7 był nabity wypalił 


| 
| 
E Sę w żydówce 


szego czasu cierpiał na chorobe 
umysłową i przed kilku dniami w. 
stanie zupełnego zamroczenia u- 
mysłu przekroczył „zielną“ gra- 
niecę i przez 3 dni błąkał się po 
okolicy, aż zmęczony zasnął przy 
mało uczęszczanej drodze, gazie 
zmarzł na śmierć spowodu braku 
jakiejkolwiek pomocy. 


é 5 [ 
gła-hajdamacka 
rodiełych OUN-owców 


Hajdamaczyzna nia w gminie Werynia pojawiła * 


się nocą mogiła świeżo usypana 
z krzyżem o treści skierowane 
przeciwko państwu j 
Mogiłę tę wznieśli członkowie 
tajnej organizacji OUN na miej- 
seu, gdzie przed kilku laty poli- 
cja aresztowała głównych spraw: 
ców napadu bojówki hajdama- 
„kiej na urząd pocztowy w Gród- 
,ku Jagiellońskim, Biłasa i Dany- 
łyszyna. 

Pełniący w tym czasie nocną 
wartę cbywatelską dwaj wieśnia- 
cy, zauważywszy mogiłę postano- 
wili ją usunąć i zabrali się raźno 
do rozkopywania ziemi. W cza- 
sie tej roboty jeden ze strażni- 
ków natrafił w rozkopanej mogi- 
le na skrzynkę i uderzył w nią łe= 
patą. Nagle nastąpiła eksplozja. 

Jeden ze strażników został roz- 
szarpany, drugi jest ciężko ranny. 

Śledztwo ustaliło, że w mogile 
zakopano skrzynię z ładunkiep 
wybuchowym. 

Sprawców aresztowano. 


N eszczęśliwy wypzdek 
przy zabawie bronią 


BYDGOSZCZ. 2. 1. (PAT. W. 
dniu 31 grudnia wieczorem w 
mieszkaniu Fr. Garbiekiego przy 
ul. Ujejskiego w Bydgoszczy zda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek, 
który pociągnął za sobą śmierć 
człowieka. Szeregowiec Garbieki 
zaprosił do siebie kolegów m. in. 
, Klaczyńskiego Wacława. W cza- 
sie rozmowy  Garbicki pokazał 
gościom pistolet, który stanowił 
własność jego ojca. Pistolet, któ- 
w czasie 
manipulowania i kula ugodziła w 
brzuch Klaczyńskiego. Nieszczę- 
śliwy zmarł mimo natychmiasto- 
wej pomocy i ratunku po 16 mi. 
nutach. 


i przetkedzi na judaizm 

LWÓW, 2.1. Jak donoszą ze 
Stanisławowa, pewien urzędnik 
pocztowy, Mieczysław KK. zako- 
chawszy się w żydówce Klarze S. 
postanowił przejść nA judałam i 
poślubić ją. W tym celu u jed- 
nego ze stanisławowskich rani- 
nów  rozpoezął bardze gorliwe 
lekcje żydowskich praktyk religil- 
nych. Ślub ma się odbyć w naj- 
bliższym czasie 


polskiemu. 


~- 
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ZAGAMAI RATY 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


10 ras europejskich 


ð jakiej rasy nal 


eżą PO 


jacy? 


Najnowsze odkrycia polskiej nausi 


Gdy Nicmcy ciagle głeszą, że 
są narodem nordjków i że rasa 
nordyczna jest rasą najlepszą, 
najwartościowszą, a więc rasą 
przodującą, najgodniejszą wła- 
dzy w Europie, nic dziwnego, że 
inne narody zadają sobie pytanie: 
do jakiej rasy my należymy i 
czy naprawdę rasa nordycka, ra- 
sa Niemiec, jest więcej warta od 
naszej. 

Nie można odrazu prosto od- 
powiedzieć na takie pytanie. Prze 
dewszystkiem dlatego, że pod 
wplywem proparandy niemiec- 
kiej samo pytanie formulujemy 
niewłaściwie. Jeżeli spytać się 
uczone: o. specjalisty w sprawach 
rasy, antropologa, jaką rasę sta- 
nowią Polacy, będzie musiał o- 
świadczyć, że niema odpowiedzi 
na tak postawione pytanie. gdyż 


Polacy nie są jedną rasą, ale na-,wersytetu im. Jana 


wę, trzeba przedtem sięgnąć do 
podstaw i poznać, jakie są cechy 
charakterystyczne poszczegól- 
nych ras. 


Czerny, żćłły i biały 


Jakie są cechy ras i jakie są ra- 
sy? Tu nauka stanęła wobec 
ogromnej trudności, jaką nastrę: 
czała rozmaitość typów ludzkich 
na całym świecie. Stopniowo wy- 
szukano sposoby przeprowadzenia 
rozgraniczeń między jednym ty- 
pem rasowym, a drugim. Nauka 
znalazła ścisłe kryterja w pomia- 
rze czaszki, dla nas wystarczą ce- 
chy rasowe, t. j. kolor skóry, ko- 
lor włosów, oczu, ksztait giowy, 


1. 


kształt nosa, wzrost i t. p. 
Twórcą nowego podziału raso- 

wego jest obecny rektor Uni- 

Kazimierza, 


rodem składającym się z przed- Prof. Jan Czekanowski. 


stawicieli licznych ras, zamiesz- 
kujęcych Eurcpę. 

Dlatego też kto chce poznać za- 
gadki rasy, dające w dzisiejszym 
stanie nauki naprawdę niezwyk- 
łe perspektywy, ten musi przede- 
wszystkiem zrozumieć, co ozna- 
cza samo pojęcie rasy, co znaczy 
określenie jakiegoś człowieka, 
jako człowieka rasy nordyckiej, 
łapenoidalnej, czy też np. alpej- 
skiej. 


Podstawa systemu prof. Cze- 
kanowskiego jest bardzo prosta, 
ale właśnie na tę genjalną pro- 
stotę nie mógł się dotychczas zdo- 
być świat naukowy. Prof. Cze- 
kanowski 1dąs śladem wielkiego 
antropologa 19-go wieku, Cuvie- 
ra, przyjął tezę, że pozornie róż- 
ne terytorja rasowe, jak czerwo- 
noskóra Ameryka Północna (oczy 
wiście mòwa o dawnej rdzennej 
ludności) i żólte narody azjatyc- 
kie w istocie tworzą jedno wiel- 


Niema narzdu jedrej rasy kie terytorjum rasowe rasy żói- 
To jest pierwsze twierdzenie. tej. 

Pierwotne, zasadnicze rasy ludz-} Pozostaje jeszcze trudność roz- 

kie wskutek nieustannego wzajem klasyfikowania brunatnych ludów 

nego krzyżowania się, wytworzy- Oceanji, barwnego świata wysp 


ły znaczna ilość typów miesza- Malajskich i czarnej ludności 
nych. Naredy wśród ciągłych. Afryki. 
walk i wędrówek łączyły się z ple-| Prof. Czekanowski Odważnie 


mionami podbitemi, plemionami stawia twierdzenie, że rasą za- 
tubylczemi lub sąsiedniemi. wchła sadniczą jest rasa czarna, a lu- 
niały elementy napływowe, sło-| dzie o brunatnym kolorze skóry 
wem tworzyły istną mieszaninę tworzą jakby pomost między ra- 
ras. są żółtą i czarną, 


I dlatego dziś zastajemy ten á 
stan rzeczy, że niema w Europie Trzy crupy krwi — 
trzy rasy 


„narodu o czysty m składzie ra- 
sowym. Każdy naród zawiera pew 
na ilość ludzi z każdej spośród Śmiałe uogólnienia prof. Czeka- 
ras zamieszkujących Europę. Na- nowskiego możnaby uważać tylko 
tomiast zmieszanie ras nie doszło za hipotezy, za oryginalną koncep 
do tego stopnia, żeby nie można cję, gdyby prof. Czekanowskiemu 
było ustalić tego, co nazywamy nie przyszło z pomocą odkrycie, 
struktura rasową danego naro- również dokonane przez polską 
du, albo mówiąc potoczniej chli- naukę, trzech zasadniczych grun 
czem rasowem narodu. W każdym krwi ludzkiej. Te trzy grupy krwi 
narodzie pewne rasy przeważają, odpowiadają właśnie trzem za- 
a inne sa w mniejszości sadniczym rescm. 

Żeby jednak określenie takie! Ale, jak już powiedzieliśmy. ra- 


żowały się więc rasa biała, czar- 
na i żółta, dając, jak to łatwo 
„obliczyć, trzy typy mieszańców. - 


Ażęby ułatwić sobie dalszy 


rozwój tematu, będziemy się od; 


itei chwili posługiwać zamiast po- 
pularnych określeń — człowiek 
biały, murzyn, człowiek żółty, 
ścisią terminologją prof. Czeka- 
"nowskiego. 


Będą to więc rasy: nordycka 
(biała). laponoidalna (żółta), ni- 
grycka (czarna). Teraz trzy skrzy 
żowania. Małżeństwo przedstaw.- 
ciela rasy nordyckiej z kobietą 
rasy laponoidalnej, czy też od- 
wrotnie, dawało w zamierzchłej 
przeszłości, przed tysiącleciami 
potomka — mieszańca rasy ar- 
|menoidalnej, czyli tej rasy, która 
dziś przeważa u żydów. Połącze- 
nie rasy laponoidalnej z niegrycką 
ldawało mieszańca, którego prof. 
|Czekanowski nazywa austroafry- 
„kańczykiem. Wreszcie dziecko ze 
"skrzyżowania rasy nigryckiej z 
Inordycką będzie typem śródziem- 
nomorskim. Tak wyczerpaliśmy 
trzy możliwości skrzyżowań, 


Czy jesteśmy 
m eszeńcam.? 


Odbiegnijmy trochę od tematu. 
Małe wyjaśnienie, krótkie i zaj- 
'mujące. Czy wszyscy znają prawo 
zilendla, prawo dziedziczności? 
Przedstawia się ono w sposób na- 
stępujący: Jeżeli np. S«rzyżo- 
wać odmianę białego gwożdzika z 
| pwoździkiem czerwonym, otrzy- 
mamy gwoździki różowe, czyli 
styp mieszany. Lecz potem gdy 
lgkolei gwożdziki różowe, poią- 
,czymy z białą odmianą gwożźdz.ka, 
już nie będziemy mieć gwoździ- 
lka różowego i typ mieszany roz- 
szczepia się spowrotem na typy 
pierwotne, czyli w aanym przykia- 
dzie, na biały i czerwony. 


W tem rozszczepianiu się nauka 
znajduje możność sprawdzenia, 
czy dany typ rasowy 
mieszańta, czy typem pierwot- 
nym. Okazuje się, że rasy arm" 
noidalna, austroairykańska, śród- 
'ziemnomorska nie rozszczepiają 
się przy krzyżowaniu, nie dają 
potomków nordycznych, lapono: 
dalnych, czy nigryckich, tylk p9- 


tomxków tej samej rasy. To znaczy, 


utrwaliły się : 
ras trzeba 


że te rasy 


szańcami? Naturalnie tak. Oma- 
wiane wyżej sześć ras nie wyczer- 
pują wszystkich typów rasowych, 
zamieszkujących ziemie polskie. 
Obok typu nordycznego, laponoi- 
dalnego mamy także typy miesza- 


Ine, jak sublaponoidalny i subnor- 


dyczny. Chociaż przeważa w Po- 
lakach krew nordyczna, nie brak 
i przedstawicieli blisko 10 ras. 
Należy wszystkie rasy poznać, aże 
by móc wyrobić sobie pojęcie, jak 
właściwie wygląda Polska pod 


"względem rasy. 


* 


Następny artykuł z cyklu „Za- 
gadki rasy“ zamieścimy w nume- 
rze jutrzejszym. Będzie on nosił 
tytuł „Do jakiej rasy należysz?“ 
i pozwoli każdemu przekonać się 
o swej przynależności rasowej. 


Podróżuj 
szmalotem 


K 


We wczorajszym „Heincie* znaj- 
aujemy opis ciekawej walki o suk- 
cesję tronu cadyka ze Słonima, ja- 
xa rozegrała się tam nicdawno bez 


rozgłosu, lecz pomimo to z wielką 


ehasydzi, jego „poddani“, rozbili się 
na dwa stronnictwa, z których jed- 


no popierało najstarszego syna zmar- 
łego cadyka, Lejbełę, który miesz- 
kał w rezydencji, odziedziczonej 
przez jego ojca po przdkach w Sło- 
nimie, a drugie obdarzało większem 
zaufaniem młodszego Abra- 
homełę (Abramka). 

DWÓR REB ABRAHEMELE 

Nie chcąc dopuścić do gorszących 
zatargów (cu a machłojke), młodszy 
syn postanowił ustąpić starszemu i 


syna, 


. | założył własny konkurenevj GA: 
jest typem! ył własny konkurencyjny „ca 


dykat'* w innem mieście, Piękny ten 
gest wywarł na chasydach wiclkie 
wrażenie i zaczęli oni do ustępliwezo 
reb Abrahamełe ściągać zę wszyst- 
kich stron, podnoszyc tem świet- 
ność nowozałożonego dworu i roz- 
nosząc sławę imienia. cadyka, 

Po pewnym czasie zmarł cadyk, o- 
siady w Słonimie. Reb, Abrahumełe 
pomimo to nie wprowadził się do o- 


Spory dynastyczne na dworach c2úyxów 


niec dynastji stonimskiej 
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Co sie stalo? 

Mówmy otwarcie: ludzie bywają leniwi. Miłość bliźnie» 
go nakazuje nam zatroszyć się o nich i dlatego jeśli ktokol- 
wiek z ludzi leniwych, nie będzie miał ochoty trudzić się 
i męczyć czytaniem calego dziennika, niech przeczyta ta- 
8 stronie „ABC - Nowin Cedziennych* „Co się stało“. Jest 
to dziennik w dzienniku. Streszczenie wszystkich aktual- 
ności... A więc 


Wczoraj był śnieg i pogoda, 
„Intryga i miłość“ Schillera, 
polską konwencję handlową 
Szembek z Austrją zawierał 

4 Zawierać i nawiązywać 
chciał i sam Laval — był w Rzymie, 
zaś Litwa chce zmiany od - valać 
w dotychczasowym reżymie. 
Naogół jednak spokojnie, 
z wyjątkiem Zagłębia Saary, 
U Sary znów Gotlieb, na Gęsie$, 
wybuchły aż dwa pożary. 
Wznieciła ogień zapałka — 
zapałki pochodzą ze Szwecji, 
gdzie wczoraj pan Beck ministet 
był na królewskiej recepcji, 
To była dyplomatyczna 
wizyta i podróż zamorska, 
Zamorski generał Kordian 
podobno wyrzekł się wojska 
1 został szefem policji, 
(wiadomość pół - oficjalna) 
zaś oficjalnie wiadomo, 
że Past'a znów jest nahalna. 
Pozatem wyleli z Rasieji 
prawicowego Smirnowa, 
wieczorem w Warszawie film poiski: 


Pankratka — docz Panx<ratowa. M. L. K. 


ne pe ean m Jo 


'ceznego brata, co? 


po bracie wdową i jej dziećmi orar 
Niczwykła skromność, którą były 


liczną świtą zmarłego, która zado- 


mowiła się w Słonimie. Na żądanie 
swych poddanych wprowadził się de 
Baranowiez, gdzie dwór Jero zajaś- 
niał jeszcze więcej olśniewającą sła- 
wą, lecz gdzie niestety spotkał ge 
zgon. 
ZMIERZCH DYNASTJI 
Po jego zronie, jako pretendent do 
tronu cadyka w Słonimie wystąpi? 
jego bratanek, noszący takie samo 
jak zmarły strój imię, Abrahamele. 
Nichawem pretendent zebrał koło 
sicbie grupę zwolenników 1 zuczął 
umacnisć swą pozycję. Akc'a la spo- 
tkała się jednak z zaciekłym ono- 
rem ze strony pewnej grupy chasy- 
dów, zwolenników jego stryjccznewo 
brata, w którym, pomimo jo” mło- 
dego wieku (liczył zaledwie 18 Ioi), 
dopatrywali się wyjątkowej męydzo- 
sei i świątobl.wości i uważali go za 
najedpowiedniejszczo dziedzica 
dykow kiero stolea, 
WSJTHRODZATA GWIAZDA 
Do młodero mętrka wlala się do 
leracja i zaczela go tytntować pnl- 
bim“. Tu jednak mtedy mędrzec po- 
kazał swą skromność: 
— (o chescie oda 
ia jestem rabbit lam 'u dazyć 


ea- 


AO 


da- 


mnie. eo 


iaceciiowane słowa mlodego mędrca, 
ozniosła się daleko i podbiła mu 
tysiace sere chasydów. 

Niefortunny prawowity legitymi- 
styczny  dzierżycieł cadykowskiego 
stolca w Słonimie został opuszczony 
przez dstychczasowych zwolenników. 
Zaćnuła go zumełnie sława stryjecz- 
nero brata. Stonimski dwór opusto- 


szał. s-częsny reb Abrahameło 
stał sie berrobolinym! Przybedzie 
jeszcze jedzn bezrobotny ex-panuja- 
cv na wygnzniu... 


IMAJTIADOZEJSZY Z MADRYCH 

Wieści o niezwykłej mądrości, 
swiotceliweścł i wszelkich cenotach 
nowaso, fS-letniego cadvka z Bara- 
nowicz dnta:ły już do Białeostoku: 
Co znzany do Bisterostoku? One do- 
tarły do Łodzi, one dotarły do Wil. 
na, one dotarły do Warszawy! Mło- 
lego modrea otoczył liczny dwór od- 
tenyeh mu chacydów. Przemyśłni 
winiptrewio-dorudcy wysznkali swo- 
emu calyzowi żonę ze słynnej dy- 
vesti csdrwów w  AleFzandrowie 
Łódziim. Zzyowniło mu to koligacje 
A Awiw szemi dworani cady- 
ków! Dziś on sum należy już dó e- 
lity womiedzy olitą, 


np. jak, że Polacy skladają się SY ludzkie krzyżowały się w cią- dziś wszystkie sześć 
przeważnie z rasy nordyckiej i gu tysiącleci, wytwarzając 
laponoidalnej miało swoją wymo- zwykłą mieszaninę rasową. Skrzy- | 


njs- uważać za rasy zasadnicze. 
Czy wobec tego 


jesteśmy mie- 


W frech dniach mlody medrzec za 
szczyćl swym przyjazdem Warszawę. 


świadczenia na cadvka? A dicerero 


wy nie pójdziecie do mojego stry- 


ey dynastji w Słonimie, ponieważ 


zażartością obu walczących stron. 

Po zgonie cadyka, Samuela Zajla, 
pióżnionej przez śmierć brata stoli- 
obawiał się konflikiów z pozosłałą 


1 . 
omanski 


Mare 


PODWÓJNE ZYCIE 
GRETY NIELSEN 


Ten człowiek, który na skutek informacyj udzielanych wywia* 
dowi niemieckiemu boz żedncgo uczucia żalu, czy léci wysłyłał 
na śmierć całe bataljecny i pułki rosyjskie, ten człowiek, który 
w czase pobytu w Polsce zdcby! niejedną Fupitalną tajemnicę mi- 
litarną państwa, króre udzieliło mu gościny, ten człowiek, który 
nie doznał nigdy najmniejszych wyrzutów sumienia, który to, co 
robił, uważał za dobre — wszystkie swe dochzdy z uprawiania 
szpiegostwa poświęcił ne jaimużnę dla biednych dzieci. 

Nie potrafil przejść kolo żednzgo dziecka, by nie pogłaskać go, 
nie przemówić od nie;o k'lku stów i nie wetknąćś mu w rączkę kil- 
ku groszy na cukierki. Nigdy nie cdmawiał wsparcia biednej ko- 
biecie, którą spotkał z dzieckiem na reku. Każdy ubogo ubrany lub 
mizerny malec o wybladtej twarzyczce, napiętnowanej znamiona- 
mi nędzy, panującej w demu, przyciągał jego uwagę i profeszr 
Wrangel nie um:ał om'neć go obojętnie. Dzieci ulicy budziły je- 
go litość. Podchedził do nich, gawędził z niemi, udziclał im rad 
i przestróz i obdzielał je pieniędzmi. zdobytemi praca szpiegow- 
ską, praca, przed którą wzdryga się większość ludzi, uważając ją 
za coś hańbącezo. 

Gdyby ktoś obserwował 
często, jak wchodził do cukierni 


profesora Wrangla, widywałyby go 
lub do sklepu z zabawkami, by 


jakiemuś cbszarpzncmu chłepeu kupić ciastko, którego smaku nie 
znał biedny dzieciak, lub zabawkę, o jakiej malec mógł dstąd tyl- 
ko marzyć, jak o czemś niedoścignionem, 
o wystawową szybę. 

Często widywać można było w barakach dla bczdomnych star- 


rozpłaszczając nosek 


I 
REDAKCJA: Warszawa Nowy Świat 22. lelefony 66699 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny): 66652 z a miejsce wysokości i; NAA 
a ja > BCE a PTA : : ; c a C = za miejsce wysokości I m`lir z P ź a 
ida: polityczny : ekoncm czny) 6.367! (aziat miejski : liter.-art.);6665:  (mugdzym astowy). Sekre- Ceny osłosz en: ty śni? wszystk'ch stron-ch mo Gsżicid: de Wald FOTA 
tarz tegakcji przyjmuje :uteresantów cevy ennie z wyiątkiem niedz cl i świąt w godz. 4 — 6 pon. w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 œr, na ostatniej stronie — 
ADMIN'STRACJA:; „Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i © rząd €81 63 Prenumerata 691 65 i gr. Nata'li rekln"awe — 1 zt. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, | karske — 30 ar. Nekrologją po 
Wydzia og:osze1 691 56. Skrzynrc pocztcwa 745. Adres telegraf czn: — A B C Warszawa. Konto 50 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłaszn ach „drobnych"* liczy się za oddzielna wyrązy, 
Ł. A O Nr. 13550. 2 tłusty druk — podwójnie. Notatki "klamowe oznacza sie cyfrą (N) a komunikaty specjalne "eyfra 


szego pana o szpakowatych, dużych wąsach, który zachowywał się 
tak, jakby chciał najmniej za,mawać miejsca w świecie, jakby 
chciał nawet w najmniejszej mierze nikomu nie zawadzać, choć ni- 
komu zawadzać nie mógł. Pan ów zjawia: się z niespodziewaną 
pemocą, bezimienny, nieuchwytny, n by cień i stawał się czasem 
jakby zrządzeniem Opatrzności, jakby niespodzicwaną łaską losu, 
jakby nieoczekiwaną deską ratunku. Niósł pomoc dzieciom naj- 
biedniejiszym z najbiedniejszych, opróżniał swe kieszenie ze 
wszystkich pieniędzy, jakie posiadał, uśmicchał się blado, słucha- 
jąc podziękowań i znikał tak szybzo i niepostrzeżenie, jak się był 
zjawiał, by znowu za czas jakiś powrócić niespodziewanie. 


nm a Y A 


niego znakomicie zakonspirowene przed okiem natrętów. Trudno 
też było odgadnąć, patrząc na niego i obserwując go, że ta jege 
manja opiekowania się i wspierania biednych dzieci wypływała 
z głębszych pobudck, że na dnie tezo posiępowania agenta obce- 
zo wywiadu, kryla się prawdziwa tirugedja, jemu tylko samemu 
wiadoma. t 

Prcfesor Anatol Wrangcl bolał nad los.m każdcgo biednego, 
opuszczenego, zziębn.ętcgo, gisdnego i obdartcgo dziecka, ponie- 
waż życie jego miało karty, których żadna siła nie byłaby w sta- 
nie wymczać z jego pamięci. 

Anatel Wrangel usrywał tę swoją tragcdję w najtajniejszych 


I dziwna rzecz. Dzieci nędzy i dzieci ulicy zazwyczaj lękliwe, | zakamarkach serca. Walczył z nią, chciał ją przertóe, przekonywał 
podejrzliwe i nieufne wobec każdego obcego, zawsze gotowe | samego sicbie, że należy zatrzesuąć drzwi za przesziością, że na- 


pierzchnąć niby stadko spioszonych wróbli, nie zdradzzły nigdy 
najmniejszych obaw, ani żadnych edruchów nieufności w stosun- 
ku do profesora Wrangla, chociaż przeważnie widziały go po raz 
pierwszy w życiu. 

Dziecięcym instynktem wyczuwały w nim przyjaciela, nie bu- 
dziły w nich lęku jego sumiaste wąsy, jego oczy zawsze poważne 
i powleczone mgłą smutku i zadumy, oczy, które pozostawały nie- 
mal niezmienione, nie rozjaśniały się nawet wówczas, gdy u*mie- 
chały się wargi. Wyczuwały w n'm przyjacieła pozwalały gładzić 
się po główkach, odpowiadały chętnie na zadawne przez niego py- 
tania i radośnie przyjmowały jego dary. Nie przeczuwały kim był 
ów nicpozorny pan i nawet gdyby pos'adały zdolność rozumiec- 
nia, trudnoby im było pojąć, że człowiek ten, okzazujący im tyle 
dobroci, był zarazem wrogiem ich kraju, że to nicmiecki szpieg 
wykazywał tyle milości i szezodrcbliwości wobec biednych war- 
szawskich dzieci. *), 

Niemal wszystkie dziedziny życia Anatola Wrangla były przez 


leży po męsku zaminęć i zakończyć stare rachunki, że nie pomo- 
że uparte powracanie go spraw, których biegu juź nie był w sta- 
nie ani zmienić, ani odwiócić. Darcmnie jednak zmagał się sam 
z sobą, daremnie cheiał cdpgdzić myśli, które natrętne i bolesne 
wracały często i sprawiaiy, że ogatniala go bezsilna rozpacz. Je- 
żeli mówi się, że każdy ma swego rcbaka, który go toczy, że każdy 
nosi w sobie czerw nieszczęścia, to duszę profesora Wrangla to- 
czył właśnie taki robak. 

Był człowiekiem, który nigdy nie był w niezgodzie z samym 
sobą. był człowicniem, który nigdy nie doznawał najmniejszych 
wyrzutów sumienia i który zawsze uważał, że cokclwiek czynił, ro- 
bił dobrze. Czułby się też zupcinie szczęśliwy przy swych małych 
potrzebach, czułby się zupcinie zadowolony ze swego losu i z wy- 
ników swej działalności szpiegowskiej, gdyby nie to wspomnienie, 
mimo coraz burdziej rosnącego przedziału lat, stale jednakowo ży- 
we i stale palące, niby wiccznie krwawiąca rana. 

Nie mógł zapomnieć o tem, że niezawsze był tak samotny i opusz- 


czony, jak teraz. Nie mógł zapomnieć o tem, że kiedyś — gdy był 

znacznie młodszy, gdy starość wydawała się tek odległa, jakby by- 

„ ) Robert Beucard w RA ne księżce „Taseanice szpi*gowstwa | ła za sicdmioma góremi i za siedmicma rzekami — nie byt na Świe- 
angźelgitezo  opizuje agórta „intelligence tov Are, noszrzago Sszyfrę Mie sźm i . M A. Ach » 4 3 

„A. B. 9“, Pcd szyfra tą ukrrvwał się pactor J. H. Hawkins. "Duchowny cie szm jeden, nie był bez domu i bez rodziny, lecz posiadał żonę 


ten, oddajte olbrzymie usiugi wywiadowi angie'"kiemu, całą swą wyso- 
ka gażę szpiegowską rozdzielał między ubogich. 
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i dziecko i cieszył się takiem samem szczęściem, cieszą 


się tysiące i setki tysięcy ludzi, 


jakiem 


(D. e. n.). * 
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